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Wychodzi codziennie o godzinie 7. 
!auo, z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych. 
P rz e d p ła ta  w ynosi:

Z p rzesy łką  pocztow ą :

IJo*Prai i Rieazy niemieckiej 3 talary lii .|jr
: l ^ iD ‘ nj: : : 4  franków

„ Anjlil Jelgji i Turcji . 15
.  WJock 1 księstw Naddun. 13

N um er pojedynczy kosztuje 8. centów .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
Wt LWOWIE! Biir* administracji .Gairty Na

rodowej* pray aliey Sobieakieyo ped liczb* IZ- (da
wniej ulica Nowa liezba *91). A jencja dzienni- 
k6w  PlaUnowaUgo nr. •  plac fcatedralay. W 
KRAKOWIE: K.ierarnia Jonefa Cneckaw rynku. WPA- 
BYŻU: na aałp Francję i Anrlję jedynie p. pułkownik 
Hacnkowski. rue Jaenb 13. W WIEÓNIU : p. Haaaen- 
atoln et Tucler. nr. 10 Wabtttanbrnsan i A. Oppelik. 
WelUeile, fc, W FRANKFURCIE: nad Men-■ i Haa- 
b-rgu: p. Han.en.tein .t Tngler.

OGŁOSZENIA prs jmuja .ie nn epiata « centów 
ed miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 

■ iIiz’eze0nVe °P 7 »lfp‘<>wej SO c«. za każdorazswe

frankowilliakl'1“*CyJn0
blanuskrypta drobne ni* nwmeajn się lecz bywa.

Lwów d. 4. kwietnia.
(Szczuty ja k  zwierzyna! —  A gitacje cen

tralistyczne za reform ą wyborczą. —  Cóż robią 
anticentraliści ?)

„Szczuty jak zwierzyna!“ Komuź, co 
czytał najznakomitszą powieść Coopera pod 
tyt. „Szpieg", nie brzmiał długie czasy w u- 
chu i sercu wyciśnięty rozpaczą jęk bohate
ra powieści, ściganego nawet przez tych, 
którym z eałem poświęceniem patrjoty-mę- 
czennika służył. „Szczuty jak zwierzyna !“ 
musi wołać i nasz naród pod prześladowa
niami centralizmu i tychsamych jego ajen
tów, co nam nieustannie ćwikają w głąb du
szy zapewnianiem, ie  tu w Galicji nasze je
dyne przytulisko, że tu nam się doskonale 
powodzi, źe tu otrzymujemy wszelkie dobro
dziejstwa.

„Szczuty jak zwierzyna!" — taki mo- 
źnaby dać nagłówek następującej korespon
dencji Nowej Pressy ze Lwowa: „Nasz kraj 
koronny pozbędzie się jednej z plag swoich. 
Tutejsze Towarzystwo ku opiece wychodźców 
polskich, Opieka Narodowa, ma być przez 
rząd rozwiązanem. Między indywiduami, któ
rym Opieka dawała ochronę i wsparcie, by
ło arcymało zbrodniarzy politycznych. Jeżeli 
jakie indywiduum w Polsce moskiewskiej, we 
Francji itp. obawiało się aresztowania za 
jakie przestępstwo, ogłaszało się „obrońcą 
ojczyzny/ otrzymywało natychmiast ed 0- 
pieki wikt i pomieszkanie i robiło jak naj
więcej znajomości, od których pożyczało pie
niędzy, do prawego posiadacza ju i nigdy 
niepowracających. Mógłbym wam wymienić 
wielu kupców nietylko niemieckich, ale i 
polskich, którzy sterroryzowani przez emi
grantów, pożyczyli im znaczne sumy na wie
czne oddanie. Protekcja, jakiej takzwana e- 
migracja od władz doznawała, była wszędzie 
powodem wielkiego niezadowolenia. Każdy 
obawiał się otwarcie wypowiedzieć swoje 
zdanie, aby przez ostracyzm narodowy nie 
być napiętnowanym. A gdy w roku zeszłym 
Słowo publicznie podniosło tego raka, wyto
czyło redaktorowi Stowarzyszenie proces pra
sowy. Człowiekowi temu nie stało „kurażu," 
zdemantował swoje doniesienia i nadto pro
sił Opiekę o przebaczenie."

Zapisnjemy tu tylko ten haniebny po 
stępek centralizmu — a przystępujemy do 
innego, któremu znowu moglibyśmy dać od 
siebie napis: „Szczuty jak zwierzyna!"

W artykuliku z d. 1. bm. pod napisem 
„Polacy i Bada państwa" pisze Stara Pres- 
se: „Ze strony wiarogodnej otrzymujemy na
stępujące doniesienie: „„Z powodu spodzie
wanych wyborów bezpośrednich już poczęto 
w Galicji obrabiać ludność wiejską w duchu 
obecnej większości sejmu galicyjskiego. A to 
nietylko agitatory stronnictwa polskiego u-

siłują wpływać na ludność chłopską, ażeby 
obecnych deputowanych na nowo albo ich
zwolenników wybierała, — w agitacji tej
biorą udział także starostowie powiatowi i 
inni urzędnicy c e s a r s c y  (wyraz ten jest 
w oryginale odznaczony; p. r. O. N ), któ
rzy nawet dla dodania sobie powagi w cesar
skim uniformie występują, skoro chodzi o u- 
życie jakiego środka agitacji.11" Sądzimy, że 
wiadomość ta, której wiarogodność jeszcze 
raz podnosimy, powinna zwrócić uwagę rzą
du i stronnictwa centralistycznego na to co 
się dzieje w Galicji."

I do tego faktu nie dodajemy komenta
rza, bo mamy ich jeszcze więcej.. Zwracamy 
uwagę na wiadomości podane poniżej p. n. : 
„Nędza i czynność powiatowa “

Centralistyczna agitacja za reformą 
wyborczą nie ustała, ale owszem coraz się po
tęguje. Chodzi o wywarcie wpływu u koro
ny dla otrzymania sankcji. Urządzają zatem 
centraliści zgromadzenia, bankiety, dyplomy 
honorowe, deputacje do rządu i dr. Herbsta, 
aby okazać radość „ludu" z tej reformy 
W Gracu urządzają eiw grosses Landesfest- 
iankett; a nawet w słowieńskiej Styrji ban
kiety takie przygotowują, „wyjąwszy tam, 
gdzie klerykały cały pływ posiadają."

Z Wiednia dnia 1. bm. donosi Nowa 
Presse: „Dziś w południe zebrali się wszy
scy morawscy (tj. centralistyczni z Morawy) 
członkowie Izby posłów, aby obmyśleć przy
gotowania do najbliższych wyborów. Zgo
dność była zupełna. W następnym tygodniu 
utworzy się z posłów centralistycznych, Wy
działów stowarzyszeń politycznych i innych 
znakomitszych osób komitet, który obejmie 
kierunek agitacji wyborczej, i po umówieniu 
się z wyborcami, kandydatów zamianuje."

Z Brodów dnia 1. bm. telegrafują do 
pism centralistycznych: „Obawiając się ubie- 
żenia przy bezpośrednich wyborach do Rady 
państwa, urządzono już w Galicji wschodniej 
agitację na rzecz kandydatów centralisty
cznych. Tutaj stawiają p. Leona Herzberga- 
Frńnkla, radnego i sekretarza Izby handlo
wej, na kandydata."

A cóż robią anticentraliści?...

N ędza a czyn n ość  pow iatow a.
Komisja finansowa Izby posłów pozwo

liła na uwolnienie od naleźytości stemplo
wych i t. p. dokumentów i aktów, dotyczą
cych galicyjskiej krajowej pożyczki głodowej 
i drogowej; a zarazem, na życzenie gal. Wy
działu krajowego, dodała §. 2. stanowiący, 
źe zaległe raty i procenta zapomóg z tej 
pożyczki dawanych, mają być drogą egzeku 
cji politycznej ściągane. O uwolnieniu kupo
nów pożyczki i t. p., mimo życzenia gal.

Wydziału kraj., mowy nienr'; ani rząd ani 
komisja finansowa sprawy tej nie podniosły. 
ZahUs Polaken'.

W tym stanie rzeczy piękny mamy przy
kład, jak powiaty zaczynają sumę starać się 
o ulżenie nędzy, o zapobieganie niszczeniu 
ludu i dworów przez lichwę.

Rada powiatowa krakowska na posiedze
niu d. 31. marca, powzięła jednomyślnie u- 
chwałę następującą:

Rada powiatowa poleca swemu Wydzia
łowi zaciągnięcie w jego interesie z fundu
szu krajowego pożyczki do wysokości 30.000 
złr. pod warunkami, przez Wydział krajowy 
ustanowić się mającemi, zabezpieczając spła
tę kapitału i procentów całym majątkiem j 
dochodami powiatu, oraz obowiązuje . się aż 
do zupełnego umorzenia pożyczki przeznaczać 
corocznie w budżecie potrzebną na ten cel 
kwotę. Z pożyczki tej Wydział użyje najwy
żej 10.000 złr. na udzielenie bezzwrotnych 
zapomóg dla gmin i obszarów dworskich, na 
cele budowy dróg gmiunych. Na procenta i 
umorzenie użytej w tym celu kwoty dozwala 
Rada obrócić część funduszu na zapomogi 
drogowe w wysokości 5“/# dodatku do po
datków stałych. Również upoważnia Rada 
swój Wydział do użycia reszty na udziela
nie pożyczek gminom, obszarom dworskim i 
gospodarzom prywatnym w powiecie na bu
dowę dróg gminnych i zakupno zasiewowi 
żywności. Pożyczka ta po C°/0 winna być 
najdalej do 1. listopada 1880 r. spłaconą. 
Na koszta administracji może Wydział po
wiatowy pobrać i strącić z góry I 0/,, od wy 
pożyczonej kwoty, jednorazowo przy wypła
cie pożyczki. Udzielając pożyczki, winien 
Wydział powiatowy zachować wszelkie ostro
żności dla zabezpieczenia ich zwrotu. Wy
dział powiatowy mając już do rozporządze
nia 12.000 złr., gotów jest przystąpić do u- 
dzielania pożyczek gminom i prywatnym go
spodarzom na zakupno zasiewów wiosennych 
lub żywności, a to:

a) Gminom za przedłożeniem uchwały 
ich Rady, upoważniającej zwierzchność gmin
ną do zaciąguienia pożyczki, i zeznania kar
ty dłużnej według warunków przez Wydział 
powiatowy określić się mających, i za przed
łożeniem budżetu przychodów i rozchodów 
gminnych na r. 1873;

b) obszarom a-dworskim i dzierżawcom 
za wykazaniem się dostateczną gwarancją i 
przedłożeniem wykazów hipotecznych lub 
kontraktów dzierżawnych;

c) gospodarzom zaś włościańskim, pod 
następującemi warunkami:

1) Arkusz gruntowy przedłożyć;
2) Jednego lub dwóch poręczycieli od

powiedzialnych przedstawić;
3) Wykazać się poświadczeniem zwierz

chności gminnej, źe grunt proszącego 0( po
życzkę, jest jego własnością niezadłuźoną 
ani niezastawioną, oraz czy i jaki prócz te

go gruntu posiada własny majątek i jakiej 
wartości, że jest pracowitym gospodarzem i 
moralnie się prowadzi;

4) Dłużnik zawiadomiony o przyznaniu 
mu pożyczki, winien wystawić skrypt podpi
sany przez oboje małżonków i wykazać się 
poświadczeniem zwierzchności gminy co do 
tożsamości swojej osoby i podpisanych porę
czycieli.

Dłużnik spłaci pożyczkę wraz z procen
tem 6 prc. najdalej w 8 latach półrocznemi 
ratami równemi, z których pierwsza d. 1. 
listopada 1873 r. a ostatnia najpóźniej d. 1. 
listopada 1880 r. W razie nieuiszczenia w 
terminie którejkolwiek raty, ophcać będzie 
po 6 prc. od zaległej raty aż do jej spłaty. 
Na pokrycie cząstkowe kosztów, zapłaci je
dnorazowo przy odbiorze pożyczki 1 prc., o- 
raz koszta stemplowe na swoje dokumenta 
dłużne.

Co do zapomóg bezzwrotnych dla gmin 
i obszarów dworskich na budowę dróg gmin
nych, Wydział powiatowy udzielać ich bę
dzie w taki sam sposób i według tych sa
mych zasad jak do tąd ; będzie tylko w mo
żności za pomocą uzyskanej pożyczki więk
szą ilością zasiłków naraz rozrządzać, i przez 
to większa ilość dróg gminnych w powiecie 
od razu funduszem powiatowym zasilaną być 
może.

Powołując się na swój okólnik z d. 24. 
czerwca 1871 r. 1. 444, w którym wskazane 
są warunki do uzyskania zasiłku nadbudo
wę dróg, Wydział powiatowy wzywa gminy 
i obszary dworskie, aby z zasiłków tych ko
rzystać się starały ; a skoro gmina i obszar 
dworski lub więcej gmin i obszarów dwor
skich, zrobiwszy dobrowolną umowę w celu 
budowania dobrej drogi kosztowniejszej, zgło
szą się do Wydziału powiatowego o udziele
nie im zasiłku, wysokość takowego według 
okoliczności oznaczoną zostanie.

Kraków d. 29. marca 1873.
Wice-prezes Roman Konopka.

Korespondencje „Graz. Nar.“
Z Chełmskiego 21. marca 1873,

Prześladowania moskiewskie w dyecezji 
chełmskiej.

(Ciąg dalszy.)
Przyszedł wreszcie do rządów dyecezji 

ks. Popiel, przysposobiony do tego urzędu 
przez ks. bisk. Kuaiemskiego. Liczba księży 
Galicjan szyzmie oddanych urosła już była 
do tego stopnia, źe pozajmowali wszyst
kie główne stanowiska w dyecezji. To ośmie
liło rząd do wydania znanego ukazu z d. 22. 
czerwca 1872 r , skazującego unię na zagła
dę, do czego powołane zostały nietylko wła
dze duchowne, ale także i władze admini- 
stracyjno-policyjne! Jednem z pierwszych na

stępstw pomienionego ukazu było prześlado
wanie tych wszystkich księży, którzy nie 
chcieli uznać wyższości i pożyteczności n o 
w e g o  k i e r u n k u  (t. j. szyzmy) nad unią, 
która w pojęciu rządu ze szkodą dla niej 
stała się „łacińską i polską!11 Ks. Sebowicz był 
wprawdzie dobrym Rusinem, dobrym unitą i 
człowiekiem legalnym, ale że nie miał skłon
ności do n o w e g ó k i e r u n k u ,  to był je
dnym z pierwszych, którego Popiel pozbyć 
się postanowił, do czego mu się sposobność 
nadarzyła.

Właśnie w grudniu 1871 r., postępując 
w duchu o c z y s z c z e n i a  o b r z ę d ó w  od 
n a l e c i a ł o ś c i  p o ls k o - ł a  c i ńs k i c h, 
wydał był Popiel do duchowieństwa okólnik, 
do którego przyłączona była lista drukowana 
świąt, jakie duchowieństwo w r. 1872 święcić 
miało, na której jednakże niezamieszczone 
były święta: B o ż e g o  C ia ła ,  N i e p o k a 
l a n e g o  P o cz  ę ci a Ń. P. M ar ji i św. 
J o z a f a t a .  Obok tego okólnika wysłał był 
także Popiei jednocześnie inny okólnik do 
dziekanów i do swoich ajentów, ażeby da
wali pilne baczenie na wszystkich tych, któ- 
rzyby poważyli się obchodzić święta na liście 
niezamieszczone, i ażeby mu o tem donosili. 
Ponieważ Usta świąt nie była opatrzona pie
częcią, ani podpisana przez ks. Kuziemskie- 
go, którego dyecezja zawsze jeszcze uważa 
jako swego prawego biskupa, i którego z 
tego tytułu we mszy św. do tej pory wspo
minać nie przestaje, to ks. Seb. jako lega
lista nie mógł jej uznać za obowiązującą, a 
gdy nadszedł dzień Bożego Ciała, święcił go 
uroczyście jak i przez 29 lat. Musiał dziekan 
donieść Popielowi o święceniu uroczystości 
Bożego Ciała przez ks. Sebowicza, bo w 
parę tygodni potem na zasadzie rozporzą
dzania konsystorskiego wystosował dziekan 
do ks. Sebowicza następujące wezwanie:

„Dziekan Hrubieszowskiego r. g. u. de
kanatu d. 5. lipca 1872 r. nr. 140 wieś 
Dyjakonów. Do Jego Wielebności ks. Miko
łaja Sebowicza, proboszcza parafii Czerni- 
czyńskiej.

Stosownie do rozporządzenia konsystorza 
dyecezjalnego z d. 27. czerwca r. b. nr 
1411.

Mam honor npraszać Waszą Wielebność, 
ażebyś raczył dać odpowiedź na przesyłają
ce się przy niniejszero zapytania i takowe 
przysłał mi nie później, jak na dzień 7. 
lipca r. b , a to dla zadosyćuczynienia wy
maganiom konsystorza dyecezjalnego. (Podp.) 
Ks- Michałowski.

Z a p y t a n i a .
1. Doszło do wiadomości władzy dyece- 

zjalnej, że Wy nie uważając na rozporządze
nie władz duchownej i cywilnej z d. 16. 
grudnia 1871 r. nr. 32 o mających być ob- 
chodzonemi w dyecezji chełmskiej dniach 
świątecznych, w ro k u  b ie ż ą c y m  o b c h o 
d z i l i ś c i e  w e d łu g  o b r z ą d k u  ła c iń -

Mikołaj Korwin Kamieński.
Pułkownik M ik o ła j  K a m ie ń  s k i  na

leżał do uajsympatyczniejszych ludzi, jakich 
poznaliśmy w emigracji. Oblicze już samo 
pociągało dobrocią i łagodnością. Zawsze 
swobodnej myśli i wesołego humoru, łączył 
0n w sobie przymioty rycerza z przymiotami 
poety. Waleczny j zdeterminowany, czuły i 
rzewny, jednał sobie wszystkich serdeczno
ścią i prostotą, która miała ńa sobie cechy 
wysokiej elegancji. Głos dźwięczny i słodki, 
twarz piękna, otwarta, postawa okazała acz 
miernego wzrostu, ruchliwa a poważna, wśród 
największego tłumu wyróżniała się szlache
tnością. <

Jakoż rzeczywiście był to człowiek szla
chetny. Polskę kochał gorąco niezmierną mi
łością, jej służył, o niej ciągle myślał, a w pó
źnej już starości, kiedy siwizna głowę mu 
przyprószyła, gotów był dla niej jeszcze ży
cie poświęcić. Drugim rysem jego charakteru 
była głęboka religijność. Wierzył w Boga i 
jawnie to okazywał, obojętnie przyjmując 
drwiny i śmiechy, jakie zwykle spotykają w 
wieku materjalizmu i bezbożności ludzi 
serca i wiary. Gdy Towiański przybył do 
Paryża, Kamieński został jego zwolennikiem. 
Później atoli, głównie za wpływem swojej 
żony, gorliwej katoliczki, stosunki jego z mi
strzem i z wyznawcami nowej religii znacznie 
ochłódły, i podobno zupełnie się zerwały. 
Zachował on jednak to, co prawie wszyscy, 
którzy przeszli przez towianizm, to jest głę
boką, prawie dziecięcą serdeczność w stosun
kach z ludźmi i rzewność w poglądach.

. . Pomimo strony uczuciowej, mocno roz
winiętej, był to żołnierz w cnłem znaczeniu 
tego słowa. W boju stać nieugięcie, mężnie 
8P°tykać się z nieprzyjacielem, być surowym 
w komendzie, a przestrzegać honoru wojsko
wego w każdym razie, należało do jego przy
kazań. Prawdziwie rycerskie jego znalezienie 
wobec wielkiego kniazia Konstantego, który 
go nieprawnie w niewoli zatrzymał, a potem 
Przy odprowadzeniu jenerałowej Lewickiej 
wraz z dziećmi do męża, jenerała moskiew- 

* ® .?g0 w Brześciu litewskim, co go wprowa
dziło po raz drugi, acz na czas krótki, w nie
wolę moskiewską, i ffiele innych faktów

f i ?  iak piastowa' honor
W czasie wojny Francji z Włochami r. 

1859, uważał za powinność awoją i rzecz 
honoru, wyprawić syna do boju jako ocho
tnika. Sprawa włoska, która była sprawą 
wolności, nie powinna była bez udziału Po
laków przeminąć; gościnność zaś, jakiej Po

lacy doznawali we Francji, wymagała także 
poparcia Francuzów ze strony Polaków w 
czasie wojny Pobłogosławił więc jedynaka 
swojego, Mieczysława, pełnego nadziei mło
dzieńca, na bój wolności i niepodległości 
włoskiego narodu, a sam z najżywszą nie
cierpliwością oczekiwał wiadomości o jego za
chowaniu się w bitwie. Nadeszła wreszcie 
ta wiadomość, lecz jakimże smutkiem serce 
jego i małżonki przeszyła! Mieczysław wpra
wdzie walczył mężnie i był przykładem od
wagi dla francuskiego żołnierza, lecz wale
czność swoją okupił śmiertelną raną. Pod 
Magentą kula austrjaeka strzaskała mu pra
we ramię. Zawieziony do Medjolanu, troskli 
wie był pielęgnowany pod opieką jenerała 
Montebello, a później rodziców. W trzy mie
siące jednak potem umarł, oddawszy ojcu 
przed skonaniem order legii honorowej, któ
ry otrzymał na placu bitwy, a żałując, że 
nie może Polsce służyć. W uznaniu poświę
cenia Polaka, który walczył i zginął pod 
sztandarem Francji za sprawę włoską, muni- 
cypalność medjolańska odprawiła swoim ko
sztem przy udziale licznych depntacyj nabo
żeństwo żałobne za jego duszę. Ciało wale
cznego żołnierza przeniesiono do Paryża, i i 
pochowano na cmentarzu Montmartre na j 
wzgórku. Nad grobem wznieśli mu rodzice i 
jeden z najpiękniejszych pomników na tym I 
cmentarzu, ze spiżu, wyobrażający śmierć z J 
ran odniesionych młodego Polaka w stroju 1 
francuskiego żołnierza. Odtąd rodzice jego 
żyli, rzec można, wspomnieniem syna. Zwy
czajny ich spacer był na Montm irtre, gdzie 
często po całych godzinach widzieć można 
było starego pułkownika, rozpamiętywającego 
przeszłość w ciszy cmentarnej, nad grobem 
jedynaka, którego oddał na ofiarę Włochom 
i Francji. Wspomnienia z życia swego syna 
troskliwie w sposób bardzo zajmujący spisał 
i wydał w osobnej książce p. t. „Miecislas 
Kamieński tuó a Magenta, Souvenir“ (druga 
edycja 1861. Paris. Librairie N’ouvelle). .

W czasie  ob lę że n ia  P a ry ż a  p rze z  P r u s a 
ków , n ie  c h c ia ł być bezczynnym . H o n o r  w oj
skow y i p rzy w ią za n ie  do  F ra n c j i  m e  o 
zw oliły  m u  siedzieć  z za łoźonem i ręk a m i. 
G dy je d n a k  s ta ro ść  n ie  pozw o liła  wyjść n a  
po le  b itw y, w s tą p ił do ta k  zw anej gardę ci- 
viaue, k tó ra  p e łn i ła  s łu ż b ę  w ew n ą trz  m ia s ta  
i p iln o w a ła  p o rzą d k u . K am ień sk i, p u łk o w n ik  
dw óch a rm i j :  p o lsk ie j i w ło sk ie j, w s tro ju  
p ro s te g o  g w ard z is ty , s ta ł  n ie ra z  n a  w arcie  
p rzy  ja tc e  m ię sn e j, i  p iln o w a ł, aże b y  s ię  n ie  
pc h an o  i ko le jn o  u daw ano  się  po m ięso , 
k tó re g o  sz cz u p łe  p o rcy jk i w ydzielano  z a o p a 
trzo n y m  w k a rty  urzędow e . Nie uw aż a ł za  
ub liż en ie  godnośc i swojej ta k ie j s łu ż b y , i n ie  
tr a c i ł  by n a jm n ie j humoru. Gdy go odwiedzi

łem, niestety, po raz ostatni, w czasie rewo
lucji robotników, był jak zawsze spokojny i 
niezachwianej wesołości umysłu, pomimo 
strasznych wypadków, jak równie nie po
zwolił go sobie niczem zamącić w czasie o- 
blęźenia.

Gospodarność i przewidywanie pułkow
nikowej zaopatrzyły szpiźarnię tak obficie, 
ze gdy już głód dokuczał, mięsa i chleba w 
Paryżu nie było, ona jeszcze z ukrycia wy
dobywała to polską kaszę, to jakiś inny 
wiktuał a pułkownik na obiady zapraszał 
przyjaciół swoich. Pomiędzy tymi był jeden 
Francuz, znakomity rysownik i malarz, któ
ry po obiedzie bawiąc się w salonie pulkowni- 
kowstwa z bardzo dowcipną sroką australską, 
rysował szkice i karykatury z oblężenia. 
Szkiców tych, do których przedmiotu dostar
czał także pułkownik, zebrało się całe al
bum, które mi pokazywał jako pamiątkę 
pruskiego oblężenia.

Gdy komuna, rozszalała a właściwie gdy 
Wersalczycy zemstę doprowadzili do szaleń
stwa, przed mieszkaniem Kamieńskiego na 
ulicy stoczono krwawą walkę a kilka arma
tnich kul wpadło do jego mieszkania. Nie
bezpieczeństwo było wielkie, minęło jednak 
szczęśliwie dla zacnego pułkownika i wi.-lce 
szanownej a dobroczynnej jego małżonki, 
Adaminy z hrabiów Potockich, którą pojął 
będąc już na emigracji, a która dzisiaj osie
rocona po mężu i synie, sama jedna pozo
stała z rodziny, opłakuje zgon najdroższych | 
osób. }

Z żo n ą  sw o ją  z az n a jo m ił s ię  K am ień sk i j 
w G a lic ji po przejściu k o rd o n u  m osk iew sk ie - « 
go  przez p u łk , w k tó ry m  odb y ł k am p an ię  
1831 r. P o z n a n ie  to było  po łączone z  m e  
D rzviem na p rzy g o d ą , k tó ra  w yw ołała  pojefly  
ne k  i ™m^erć p rze ciw n ik a  K am ieńsk iego . Ną- 
Jzeczona p rzy b y ła  za  n im  do F ra n c j i ,  gdzie  
«fe p o b ra li i d łu g ie  lata w n a jw iększej h a r 
m onii i  m iłości p rzeży li, u ży w a ją c  pow sze 
chnego  sz acunku .

Piszący te słowa poznał juz Kamień
skiego w późnym wieku. Acz siwizną okryty, 
zachował gorącość uczuć i zajmował się ka
żdą sprawą tyczącą się Polski. Lubił opo
wiadać wypadki, na które patrzał i przez 
które przebył, i dawał mi jako historykowi 
tych wypadków, najdokładniejsze objaśnienia.

Pewnego dnia wiosną 1870 odebrałem 
od mego zaproszenie na wieczorek literacki. 
Kamieński mieszkał pod nr. 21. na ulicy 
Berlińskiej w Paryżu w domu narożnym od 
ulicy Amsterdamskiej, która dla nas jest z 
tego pamiętną, źe przez lat wiele zamieszki
wał przy niej Adam Mickiewicz. Zebrało się 
nas kilkunastu przyjaciół domu i znajomych 
i kilku weteranów z 1831 roku. Po rozmo

wie i wieczerzy, zasiedliśmy w pokoju puł
kownika, na którego ścianach wisiały obra
zy bitew pamiętnego powstania, portrety bo
haterów i broń pamiątkowa obok kosy po
wstańczej. Pułkownik czytał nam swoje pa
miętniki, zawierające bardzo ważne szczegó
ły do historji powstania listopadowego, i wy
borną charakterystykę osób a przytem opisy 
przygód jakich doznał. Po przeczjtaniu ra
dził się nas, czy warto je drukować i dalej 
kontynuować? Rozumie się, że nietylko ra
dziliśmy ale prosiliśmy, ażeby je wydał i da
lej aż do ostatnich czasów prowadził. Rady 
naszej usłuchał. Pamiętnik swój pod tytu
łem „Kilka wspomnień starego żołnierza, 
przez pułkownika Mikołaja Kamieńskiego" 
wydrukował w „Roczniku Towarzystwa hi
storyczno-literackiego w Paryżu," rok 1870 
do 72. (Poznań 1872 nakładem J. K. Zu- 
pańskiego) i w osobnej odbitce. Czy je do
prowadził do ostatnich czasów? nie wiem.

Odsyłając ciekawych do pamiętnika, z 
którego charakter Kamieńskiego i jego za
sługi dokładnie się przedstawiają w faktach, 
skromnie a prawdziwie opowiedzianych, do
pełnimy nasze wspomnienie jeszcze kilku 
szczegółami z jego życia wziętemi.

Mikołaj Korwin Kamieński urodził się 
we wsi Turzebinie w województwie Wołyu- 
skiem, dnia 6. grudnia 1799  r; z ojca An
drzeja podkomorzego i z matki Rozalii Ka
mieńskich. W dz iew ię tn as ty m  ro k u  życia■ m -  
stał żołnierzem polskim. Służył z 
w 2gim p u łk u  u łan ó w  a n a s tęp n ie  w stopniu 
porucznika w pułku pie rw szym . W roku 1830 
p o d a ł się  do dym isji, lecz wkrótce, zaraz po 
w ybuchu  w listopadzie powstania, wszedł na 
nowo w szeregi wojska polskiego i bronił’ 
ojczyzny pod Grochowem, Białołęką, Ostro
łęką, Liwem, Kockiem, Łysobykami, Pustel
nikami, gdzie był ranny, i pod Łupatą, gdzie 
drugą ranę otrzymał. W czasie kampanii 
służył najprzód w jeździe lubelskiej, którą 
zorganizował, potem w pułku 5tym ułanów, 
jako kapitan od 1. maja 1831 w 2gim puł
ku krakusów a od sierpnia w randze pod
pułkownika w 7mym pułku ułanów. Za wa
leczność ozdobiony został krzyżem złotym. 
„Od niego to nanczyłem się, jak trzeba bić 
się za ojczyznę" powiedział w mowie pogrze
bowej zasłużony a sprawie polskiej zupełnie 
oddany de Rochetin, autor wielu pism w ję 
zyku francuskim i polskim a przytem dziel
ny żołnierz.

Równą sławą okrył się Kamieński we 
Włoszech. Mickiewicz Adam w roku 1848 
dał początek w Rzymie legionowi polskiemu 
i zawiązek jego, z K ilkunastu  ludzi złożony, 
przyprowadził do Medjolanu, gdzie go z naj
większym entuzjazmem przyjęto. Mickiewicz

na dowódzcę legionu powołał Kamieńskiego, 
który na czele kilkuset ludzi przeszedł Fran
cję, wszędzie witany mowami i wieńcami. W 
Medjolanie złączył się Kamieński z zawiąz
kiem przez Mickiewicza sformowanym. Odtąd 
Mickiewicz zajął się samem już tylko werbo
waniem i sprawami administracyjno-polity- 
cznemi legionu, a Kamieński, który został 
przez rząd piemoncki nominowany pułkowni
kiem, poprowadził legion na plac bojn.

Polacy utrzymali w bitwach tradycyjną 
sławę. Historycy włoscy mówią o nich jako 
dzielnych obrońcach niepodległości włoskiej. 
Pod Donato Kamieński został ciężko Tannym , 
dopóki mu jednak sił starczyło, zajmował się 
legionem, który po ustąpieniu Włochów sam 
jeden bronił Medjolanu przeciw wojskom 
Radeckiego.

W późniejszym czasie Kamieński jeszcze 
raz pospieszył na pole walki i pod kierun
kiem jenerała Władysława Zamojskiego, z 
którym się w końcu poróżnił, objął komen
dę nad pułkiem przez siebie zorganizowa
nym. Pułk ten nie wystąpił jednak do boju 
z Moskalami, Turcja bowiem naglona przez 
Francję i Anglię zawarła z carem pokoj w 
Paryżu przed ostatecznem zorganizowaniem 
dywizji Zamojskiego. .

Odtąd Kamieński spędzał życie w Paryżu 
w śród  przyjaciół, zajmując się wspieraniem i 
protekcją uboższych rodaków. Zdrowie słu
żyło mu prawie aż do śmierci. Dnia 5. lute
go r. b. zasłabł a wieczorem tegoż dnia o 
godzinie 9tej po przyjęciu sakramentów ju i 
nie źył.

bmierć jego była ogólnym żalem w emi
gracji przyjętą. W zmarłym bowiem utra
ciła Polska wiernego syna, który wytrwał 
aż do końca bez skazy w jej służbie. Na po
grzebie znajdowali się prawie wszyscy emi
granci i wielu Francuzów oraz Włochów. 
Rochetin mówi! nad grobem po francusku o 
zasługach zmarłego w r. 1831, konzul jene- 
ralny włoski „wyraził wdzięczność swoją dla 
tego, który w 1848 bił się odważnie za wol
ność włoską a za którą zginął w dziesięć lat 
potem syn jego jedyny*)." Po polsku miał 
mówić przyjaciel pułkownika, Ludwik Wo
łowski.

Nie mógł jednak spełnić przyrzeczenia, 
zasłabł bowiem i zaledwo mógł przyjść do 
kościoła. Pułkownika Kamieńskiego pocho
wano w rodzinnym grobie obok syna na 
Montmartre. Cześć jego pamięci!

*) Zob cz  opis pogrzebu w korespondencji z 
Paryża  w nr. 36 D z ie ń . P o zn . z  r. b.
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m o n ią -  .1u

2. Czy Wy wykonywacie nabożeństwo 
zupełnie podług obrządku wschodniego, czy 
też z uchyleniami, i jakiemi?

3. Czy Wy w każdą niedzielę i dnie 
świąteczne miewacie kazania i katechizacje?

’ 4. Czy parafianie Wasi używają w domu 
i w cerkwi modlitw cerkiewno-słowiańskich?

5. Jakiego narzecza używacie w stosun
kach domowych i z parafianami?

6. Czy używa się w powierzonej Wam 
parafii porządek śpiewania z nót?"

„Na zapytania dane mi przez właazę 
dyecezjalną z d. 27. czerwca r. b. nr. 1411 
mam honor odpowiedzieć co następuje.-

Co do 1. Stosownie do rozporządzenia 
władzy dyecezjalnej z d. 16. grudnia 1871 
r. nr. 32 dnie świąteczne zachowuję z całą 
ścisłością; lecz co się tyczy nieobjętych temźe 
rozporządzeniem uroczystości, uważam sobie 
dać szczere następujące objaśnienia:

Jako sługa kościoła obowiązany jestem 
pozostać wiernym temuż kościołowi i z całą 
sumiennością spełniać to, co w dyecezji chełm
skiej trwającej w jedności z kościołem rz. 
kat. od dawna ku pomnożeniu chwały bożej 
wprowadzonem i nieustającą praktyką ko 
ścielną uświęconem zostało. Obowiązek ten 
spoczywa na mnie tem bardziej, że go stwier
dziłem podwójną przysięgą, a mianowicie 
przy święceniu kapłańskiem i przy wykona
niu instytucji na proboszcza mej parafii. Do 
takiej powszechnej praktyki w kościele, u- 
święconej żywym przykładem chełmskiej 
hierarchii i obowiązującej duchowieństwo u- 
nickie dyecezjalue, należy i uroczyste obcho
dzenie dnia Bożego Ciała. Ze uroczystowanie 
dnia tego nie należy do nowości i nie jest 
świe ym nabytkiem kościoła unickiego, lecz 
dawnych sięga czasów, o tem świadczą księgi 
cerkiewne, nakazujące odpowiednie do uro
czystości nabożeństwo, a mianowicie: Mszał 
większy Poczajotoski z r. 1791. — Mszał 
mniejszy Poczajowski zr. 1755. „Czasosłowu 
wydany w Poczajowie w r. 1811. Jermoło- 
gjon wydany w Poczajowie w r. 1794. — 
M szały: jeden wydany ‘we Lwowie w r. 
1759, a drugi w Przemyślu w roku 1840.— 
Triod, wydana we Lwowie w r. 1746 i „We- 
liczanie w Psałterzu".

Spełniając wedle znanych mi ustaw 
cerkwi służbę bożą, objętą obowiązującemi 
mię księgami cerkiewnemi, i wedle praktyki 
trzydziestoletniej służby kapłańskiej, ani 
przypuszczałem kwestji w sprawie, którą u 
ważałem za święty obowiązek z mej strony, 
tem więcej, skoro od rzeczonego spełniania 
nie uwalniało mię sposobem Zakazującym ża
dne opublikowane rozporządzenie duchownej 
władzy. Wszakże i w wyżej przytoczonem 
rozporządzeniu z d. 16 grudnia 1871 r. nr. 
32 nie spotykam zakazu uroczystowania dnia 
Bożego Ciała, chociaż władzy dyecezjalnej 
chełmskiej bardzo dobrze było wiadomem, 
że dyecezja chełmska tę uroczystość obcho
dzi i obchodzić zwykła.

Wypowiedziawszy w tym względzie oso
biste moje przekonanie, dodać muszę, że 
gdybym był przeciwnego nawet uroczystowa- 
niu zdania, to roztropność sama zniewoliłaby 
mię pójść przeciw temu zdaniu. Wychodząc 
z tej zasady, „że ksiądz dla parafian a nie 
parafianie dla księdza" powinienem był od
bywać w. dniu tym uroczyste nabożeństwo, 
chociażby dla uniknienia nieprzewidzianej 
kollizji, dla własnego i parafian moich spo
koju; parafianie bowiem moi, idąc za trady
cją praojców swoich, oraz z głębokiego przy
wiązania do religijnej i kościelnej praktyki, 
jeszcze w przeddzień i od poranku dnia Bo- 

. źego Ciała z całą powagą i gorliwością re
ligijną przygotowali, co potrzebne do pro
cesji; — a przyszedłszy powiadomić mię 
o tem , sami zawezwali mię na na
bożeństwo. Tak więc odbyłem uroczystość 
Bożego Ciała, ale nie widziałem bynajmniej 
za potrzebne uciekać się i nie uciekałem 
się do łaciósko-polskich ceremonij, jak to 
wyrzeczonem jest w doniesieniu władzy dye
cezjalnej, albowiem te z pewnością niekorzy
stnie podziałałyby na lud, który corocznie 
przez lat 29 przywykł patrzeć na obchód 
przezemnie tego nabożeństwa, odbywany we
dług zwyczaju praktykowanego w unickim 
obrządku. (C. d. n.)

Monachium d. 28. marca.
(Stosunki pieniężne.)

(M . Z m )  Grosz to nerms rerum; mó
wią, że tylko w dzisiejszym wieku, a mnie 
się zdaje, że zawsze był i będzie, bo pie
niądz to praca, ten więc najsilniejszy, kto 
najwięcej skutków pracy posiada czy to oso
bistej czy cudzej. Idzie tylko o to, w jakim 
ręku ta praca w formie pieniędzy spoczywa? 
W ręku ludzi prawych, szczęśliwy ten kraj, 
wielki ten wiek; w ręku ludzi podłych, bie
dny ten kraj a wiek napiętnowany hańbą. 
Zawładnąć materjalnemi stosunkami pewne 
go kraju, to znaczy zawojować go w rzeczy
wistości, później zostaje tylko dopełnić for
malności tj. wkroczyć z wojskiem, zamordo
wać tysiące ludzi, spalić pewną liczbę wio
sek, zresztą jeśli chęć po temu, powiedzieć 
coś o prawach historycznych. Ot i dosyć 1

Współzawodnictwo Prus i Austrji, rzecz 
wiadoma i dawna. Austrja prawiła o swoich 
historycznych prawach a Prusy, dorobkie
wicz, poczęły worek nabijać, kpiąc z arysto- 
kratki: „Czekaj babo! jak cię zlicytuję, bę
dziesz się bawiła herbami." Już po licytacji!!

W roku 1883 Prusy poczęły swoją ro
botę, zawiązawszy pierwszy Głowy związek a 
to mianowicie z Bawarją i Wirtcmbergmm, 
bo o te dwa państwa najbardziej im sz ło  
jako największe z reszty Niemiec, jako trzy
mające zawsze stronę A n s tr ji .

Przedmowa koątraktu mówi, iż życze
niem Związku jest popierać wolność handlo
wych stosunków tak między niemi samemi 
jak i w całych Niemczech. — Ani się opa
trzyła Austrja, jak w roku 1853 do owego 
Związku należały już wszystkie państwa nie
mieckie prócz Austrji, Meklenburga, ks. Lich- 
tenstein, Hamburga, Lubeki i Bremy. Sku
tek oczywiście był ten, że w Związku owym 
przewagę bezwarunkową wzięły Prusy. Po
mniejsze sąsiednie księstwa ani o czem in

nem myśleć mogły, jak o najsilniejszym so
juszu z Prusami, a w takim razie, gdyby po
łudnie nawet chciało stawić pewien opór, 
byłoby mniejszością.

Lat 20 takiej pracy skutek miało 
ten, iż bezwarunkowo główny puls stosunków 
pieniężnych uderzył w Prusiech. Prusy już 
tak zawładnęły resztą paóątewek, ze gdy na
reszcie w roku 53 Austrja przejrzała całą 
potęgę maierjalną Prus, siebie ujrzała pod 
tym względem zupełnie wyrzuconą za grani
cę Niemiec. Poczęła się domagać przyjęcia 
do „Zollvereinu“, Prusy nie pozwoliły jej 
nigdy zupełnego wstępu. Gdy Austrja na
reszcie zrozpaczona, że tak powiem, zapro
testowawszy w 62 roku przeciw traktatom z 
Francją, prowadzonym przez Prusy w imie
niu „Zollvereinu“, wydała następnie odezwę 
do państewek w celu zawiązania unii Au
strji i Zollvereinu: Prusy podpisały wbrew
Austrji traktat z Francją, grożąc reszcie 
państewek, że jeśli nie podpiszą, to Prusy 
wystąpią z Zollvereinu. — Naturalnie stało 
się po ich woli! O ile już Prusy miały wte
dy w swym ręku inne państewka, świadczy 
także głos księcia S. K. Gotha na zjeździe w 
Frankfurcie 61 roku. „Prawo i konieczność 
narodu niemieckiego, tak mówił książę, wy
maga ogólnej administracji wojennej, wojska 
i floty i połączonego rządu interesów we
wnętrznych" Czy to nie było przyznaniem, 
że całe Niemcy były już dokonanym pod
bojem Prus, ich prowincją, bo któżby w tej 
o g ó ln e j  a d m i n i s t r a c j i  i p o łą c z o 
nym  r z ą d z ie  miał przewagę? Odpowie
dzią na to sprawa Cłowego związku tylko co 
przytoczona.

To są fakta, o których piszą i mówią, 
ale ileż złożyło się drobnych, ukrytych fa
któw na ten jeden już jawny fakt, że arysto
kracja pieniężna Bawarji, Wirtembergu i 
Badenn, mimo wszelkiej odrębności chara
kteru, zwyczajów, tradycji, że arystokracja 
ta, powtarzam bez wyjątku duszą i ciałem 
jest pruską? Przecież to faktem, że tąź samą 
drogą co handel, chodzą zasady, pojęcia, 
cały świat moralnego życia narodów; cóż 
więc dziwnego, że arystokracja pieniężna 
Bawarji jest pruską!

Wiek nasz, jest wiekiem charakteru de
mokratycznego, nie pod względem przekonań 
przewodniczących życiu, tego nie mówię, 
bobym urągał największej społecznej praw
dzie, lecz pod względem ruchów ludowych. 
Począwszy od pierwszej rewolucji francuskiej 
aż do ostatniej, wszędzie i nieraz zdarzały 
się ruchy ludowe, które tak rządom jak i 
klasom, od dawna posiadającym życie poli
tyczne, kazały trochę więcej zwracać uwagę 
na najuboższą kapotę. Nie uszło to oczu 
Prus w stosunku do Bawarji. Arystokracja w 
ręku Prus; trzeba tylko, lud poddać pod władzę 
lub wpływ arystokracji i oderwać go od par- 
tji katolickiej; do której wieśniak należy jako 
katolik rzeczywiście, nieraz fanatycznie, wie
rzący robotnik zaś mniej może z przekonań 
religijnych jak politycznych, bo obecnie w 
Bawarji katolik i Bawarczyk a protestant i 
Prusak to synonimy.

W tym względzie posłużył Prusakom 
Dachauer-bank, panny Adeli Spiceder. Nie 
mogę się oprzeć podejrzeniu, że nawet samo 
założenie bauku, jak i byt jego, było ro- 
bptą pruską. Pizynajmniej tak się wiążą 
rozmaite fakta. Ponieważ, jak mówią dość 
głośno, do sprawy tej wmieszane są osobi
stości wysoko wśród rządu stojące, sprawa 
ta nigdy w rzeczywistem świetle nie stanie, 
lecz pozwólcie mi zestawić ze sobą niektóre 
fakta a już czytelnikowi zostawiam sąd. —- 
Pó roku 1866 pod naciskiem rządu Prus, 
zniesionem zostało prawo zabraniające lichwy, 
pozwolono drzeć łyka gdzie się da. Wkrót
ce potem zjawia się w Monachium Dachauer- 
bank i płaci od setki dziesięć na miesiąc 
Przynoszącemu pieniądze płaci z góry za 
dwa miesiące procent, ten zaś, który nastrę 
czył owego wierzyciela, otrzymuje jednora
zowo cztery procentu. — Tak było aż do 
ostatniego roku, w którym procent został 
zmienionym na 8 od sta miesięcznie. Niech 
kto spróbuje i na papierze niech przyjmuje 
choćby najliczniejsze wkładki, niech odlicza 
takie procenta i honoraja za stręczenie, niech 
obraca tak szybko kapitałem, jak tylko na 
papierze obracać można, to się przekona, 
czy daleko pociągnie rachunek. Dodam, że 
takie obroty mogą być tylko na wielkich 
giełdach a monachijska nie pierwszorzędna; 
nadto aby obracać tak kapitałem, trzeba być 
specjalistą a nie ex aktorką, trzeba żyć choć 
w bankierskiej przyjaźni z ogółem miejsco
wych banków, gdy Dachauer-bank był ko
ścią w gardle bankierom. Dwa takie banki 
założone w jesieni przeszłego roku nie utrzy
mały się i trzy miesiące. Właścicielka je
dnego dostała się do policji, bo fałszowała 
weksle mimo że ogólna suma kapitału do
szła jnż do 250.000 reńskich, był.) zatem 
już czem obracać. Drugi bank pękł także. 
Adela Spitzeder mimo to wszystko prowa 
dziła bank więcej jak trzy lata, czy możebne, 
że bez żadnej pomocy ?— Czy była i jaka ? 
Oto znowu zestawienie dwóch faktów. Panna 
Adela, trzykroć ultramontanka i demokratka, 
włościanom się nie pokazywała inaczej tylko 
z ogromnym złotym krzyżem na piersiach, 
żydów na oczy nie mogła znieść, od boga
tych nie przyjmowała pieniędzy, bo bank jej 
mi. ł być bankiem tylko ubogich: robotni
ków w mieście, włościan na wsi. Tymcza
sem okazało się, że bogaci, i to z partji li
beralnej mieli pieniądze w banku, a jeden ze 
służących w owym banku był także w słu
żbie u partji liberalnej! — Bank egzystował 
już dwa lata, płacąc po 10 proc. najregular
niej bez żadnego zawodu, wypłacał na żą
danie nawet ogromne sumy, i to natych
miast, konduita była tak dobra, że Vater- 
land i rolksbołhe najżarliwiej broniły jego 
sprawy, gdy poczęły się krzyki, a księża na 
prowincji nawet -  jak mówią — z ambon 
namawiali lud, aby nie gdzieindziej jak tyl
ko w tak uczciwe ręce składał swój grosz. 
Bank pochwycił ogromną część Bawaiji i ze
brał miliony. Mówiono sobie o nim ot jak 
o curiosum. Dopiero przy końcu ostatniego 
roku poczynają się krzyki ze wszystkich 
stron, — mało tego — nawet rząd począł 
czepiać się o dawanie wielkich procentów. 
Nareszcie 12. listopada z. r. bank zostaje 
zamknięty, na żądanie wierzycieli; jakich i '

prawem? to historja ciemna, bo bank 
wypłacał do ostatniego dnia. — W mieście 
rozruch, wojsko stanęło dla grozy, krzyk na 
klerykałów straszny. Z tym faktem zesta
wiam ten, że w dwa miesiące potem miały 
być pierwsze po ostatniej wojnie wybory do 
Rady miejskiej i kolegium gminnego, i że 
historja banku była pierwszą rzeczą na ję
zyku propagatorów przedwyborczych, — wy
bory zaś te są bezwaruukowo rzeczą ważną, 
bo Monachium w każdym razie można u- 
waźać jako centrum Bawarji; zresztą bank 
był już tak wielki, że rozbicie jego byłoby 
na pewne skandalem na całe Niemcy, a więc 
był już czas rozbić go. Następnie proszę po
godzić te dwa fakta. Od lata mówiono, że 
bank pęknie lada dzień, najwięcej krzyczeli 
żydzi a w październiku również żydzi włó
czyli się po piwiarniach i wykupowywali od 
włościan weksle. W październiku u redakto
ra Yaterlandu był żyd, ofiarujący pieniądze 
na uratowauie banku, dając pewne warunki.

Ten fakt wydaje mi się maskaradą. Na
stępnie proszę pogodzić te fakta: Panna A-
dela, osoba ogromnej naboźności, zawsze z 
krzyżem na piersiach (złotym z brylantami, 
wartości kilkunastu tysięcy) miała raz zamiar 
odbyć solenną pielgrzymkę1 do jakiegoś tu 
obrazu, lecz biskup nie pozwolił. Otoczenie 
zaś jej składało się z osób, z których o ka
żdej historje piszą. O młodości jej, o poby
cie w Szwajcarji wieści szły jakieś niepewne, 
przepyrh, jakim się otaczała w ostatnich la
tach, rozrzutność bezmyślna, na którą fakta 
dają, wprost były nie do zrozumienia. Od kilku 
miesięcy krzyczano, że bank pęknie, jużciź 
ona o tem słyszała i mogła się spodziewać 
lada chwili policji; inimo to, rachunki zna
leziono w największym nieporządku a nawet 
jak mówią, w jej pokoju pieniądze walały 
się po podłodze. Wygląda więc coś na to, 
ii ona zeznawała, że tych pieniędzy nie bę
dzie zwracała, że nie wiele myślała o przyj
ściu policji i że nieprawne aresztowanie by
ło umyślnie zrobione, bona fundamencie tej 
nieprawności może być uwolnioną. Zresztą, 
wobec tego co mówią, że to jest prywatny 
fakt z życia panny Adeli Spiceder, postawię 
to, ii arcybiskup tutejszy protestował prze
ciw wszelkim wieściom, jakoby on popierał 
byt owego banku, a nawet jak powiadają, 
papież wyraził coś w rodzaju podobnego 
protestu.

Ten jeszcze fakt dodam tylko, że 
zaraz po katastrofie szanowne pisemko 
Neuesłe Nachrichten plugawiło katolicyzm 
co siły, ale skoro odkryły się pierwsze ślady 
należenia liberałów do tej sprawy, poczęło się 
wyrażać, że bank ów jest „w pewnym ro
dzaju" (gewissermassen) sprawą katolicką. 
Nadzwyczaj nienormalna zmiana termometru. 
Proces w maju może jeszcze rzuci jakie świa
tło, obecnie zaś o ile rozumiem tę sprawę, 
są możebne te rzeczy: 1) Całe ufundowanie 
owego banku, poczęte w Berlinie, urodziło 
się tylko w Monachium, w katolickiej su
kience, bo to łapka na katolickich wieśnia
ków, w celu splugawienia w ich oczach ka
tolickiego stronnictwa; 2) do sprawy tej 
mogli podać rękę tutejsi kapitaliści, by ode
brawszy ostatni grosz wyrobnikowi, mieć go 
w zupełnem poddaństwie swego kapitału;
3) możebne wreszcie, że panna Adela ot 
wprost za awanturo wała się na swoją rękę a 
Berlin i burżoazja nie omieszkały skorzystać. 
Dość że w rzeczywistości okazały się odpo
wiednie skutk i: 1) osłabienie partji katoli
ckiej ; 2) zostawi-nie tysięcy rodzin bez ża
dnych pleców za sobą. — Była to w skut
kach a może i w zarodzie s o c j a l n o - p r u  
s k a  sprawa na tle katolickiem. — A pod 
względem moralnym był to straszny u c y 
w i l i z o w a n y  rozbój, większy niż rozbój 
Strassburga i owej świeżo odkrytej jaskini 
łotrów w Berlinie, bo to rozbój najbiedniej
szej klasy ludności! To r o z b ó j  wd ó w i 
s i e r ó t ! !

O ile reakcja bawarska podniosła się, 
niech będzie wskazówką ten fakt, że w dwa 
miesiące po takiej katastrofie, do Rady 
miejskiej wybrano 4 katolików a G libera
łów, a trzy lata temu katolików było tylko 
trzech. Gdyby nie S p i c e d e r  k a, padliby 
byli liberały.

Przegląd polityczny.
Niemcy. Z parlamentu berlińskiego 

wieści nie zbyt dla rządu pomyślne. W ło
nie stronnictwa liberalnego, stanowiącego dziś 
obóz i podporę ks. Bisraarka, panuje rozcza
rowanie w skutek niespełnionych przyrzeczeń 
rządu, gdyż nie wniesiono ?ni ustawy prasowej, 
ani tak ogólnie pożądanej ustawy o ślubach 
i listach cywilnych. Biskupi katoliccy, wier 
ni wywieszonemu przez organ ich Kreutz Ztg. 
sztandarowi „biernego oporu" nakazali kato
likom odmawiania przysięgi na konstytucję. 
Przytem dążności separatystyczne na połu
dniu, w Bawarji i Wirtembergu wzmagają 
się, a z Monachium dementują skwapliwie 
wiadomość o przybyciu pruskiego jenerała w 
celu nowych układów o dalsze skonsolido
wanie armii bawarskiej z niemiecką. Stan 
ten przykre wywiera wrażenie na umysły 
liberałów berlińskich, i w rozprawach nad 
budżetem wojskowym zapowiadają surową 
krytykę polityki rządowej.

Na miejsce zmarłego świeżo dowódzcy 
bawarskiej armii okupacyjnej we Francji, 
jen. Hartmanna, którego nazwisko przypomną 
sobie czytelnicy z dziejów wojny r. 1870, 
mianowano jen. Maillingera.

Francja. Posiedzenie Zgromadzenia nar. 
z dnia 25. mirca było niezwykle burzliwem. 
Na porządku dziennym była sprawa protestu 
ks. Napoleona przeciw wydaleniu go z granic 
Francji. Prezydent Grevy zagaił posiedzenie o 
godzinie pół do 3 z południa. Fresneau, pier
wszy mówca i członek prawicy, nie chce bro
nić osoby księcia, jak raczej zasady prawa. 
Aresztowanie księcia było zdaniem mówcy, 
krokiem niezgrabnie wykonanym, przyczem 
nie można żadną miarą pochwalić tego, że 
rząd przeciw małżonce księcia też same za
rządził kroki. Zdaje się, że księżne, należące 
do rodziny Napoleona, nie były na rękę p. 
Thiersowi, i dlatego wydalił je z Francji. 
Gdyby rzecz podobna wydarzyła się w An
glii, robotnicy angielscy stanęliby w obronie 
krwi tak szlachetnej. Ale rząd francuski nie

1 czuje się dość silnym. Sama obecność ks. 
Napoleona nabawia go niepokoju. Mówca 
kończy życzeniem, aby Izba przeszła do po
rządku dziennego podług naganiającego wnio
sku komisji. Minister Dufaure jest również 
za porządkiem dziennym komisji w zasadzie. 
Rząd nie odmówił nigdy pozwolenia powrotu 
do Francji członkom rodziny Bonapartów, 
ale ks. Napoleon ukazał się w kraju bez po
zwolenia rządu, i dlatego został wydalonym. 
Rozkaz wydalenia wyraźnie to podnosi; co 
się zaś tyczy małżonki księcia, rząd nie wie
dział o tem, jakoby księżna mu towarzy
szyła. Rząd okazał względem niej największe 
uszanowanie, bo księżna zostawiła we Fran
cji po sobie najlepszą pamięć. Wydalenie 
księcia było Daonczas koniccznom, bo Fran
cja była we wielkiem wzburzeniu, i miała 
wkrótce obchodzić rocznicę 4. września. Prócz 
tego członkowie Zgromadzenia nar. objeż
dżali pod ten czas wielką część Francji, a 
nawet Sabaudję (wszystkich oczy zwracają 
się na Garabettę) celem urządzenia publi 
cznych bankietów. W czasie tej agitacji do
wiedział się rząd, że Napoleon przybył pod 
bramy Paryża, i dlatego należało energiczne 
przedsięwziąć kroki. Detronizacja dynastji 
Bonapartów została orzeczoną, i gdyby ro 
dżina ich była detronizację przyjęła, rząd 
byłby pozwolił na powrót jej do kraju (wiel
ki niepokój — Galloni d’ Istria przerywa mó
wcy). P. Galloni d’ Istria — mówi Dufare -  
raczy pozwolić, abym dokończył mowy, a je 
żeli chce co powiedzieć, chętnie mu ustąpię 
na kilka minut mównicy (wielki hałas w ca
łej Izbie). Nie pozwalam na to, aby ks. Na
poleon, tak blisko stojący Napoleona III., 
miał te same prawa, co zwyczajny obywatel 
francuski (zgiełk i zamieszanie). Pewna część 
prasy francuskiej obojętną jest tak dalece na 
detronizację Bonapartów, że zaraz po śmierci 
Napoleona III. nie waha się ogłaszać na
stępcą tronu IV., a Pays pisze nawet, że 
skoro wojska okupacyjne opuszczą kraj, Na
poleon IV. wprowadzonym będzie do Francji. 
Jestto program Bonapartów, i dlatego rząd 
musiał się chwycić środków ostrożności 
przeciw ks. Napoleonowi. Jeżeli rząd zgodzi 
się tylko na porządek dzienny komisji, oba- 
czy się w truduem położeniu. Żąda więc 
formalnego prawa co do rodziny Bonapar
tów. Cofnąwszy się o 22 lata wstecz, oba- 
czymy w gwałtowny sposób rozpędzone Zgro
madzenie, wybrane na podstawie ogólnego 
prawa głosowania, a członków tego Zgroma 
.zenia prześladowanych i więzionych jako 

zwyczajnych zbrodniarzy. Przez lat 22 nie 
żądano rachunku od inicjatorów tego gwałtu, 
a dzisiaj chcemy naganiać rozporządzenia, 
skierowane ku usunięciu podobnego niebez
pieczeństwa i zmierzające do zapewnienia 
ogóluego pokoju w kraju! (Oklaski z lewicy 
i lewego centrum).

Depeyre jest za porządkiem dziennym 
komisji, bo należy uszanować przedewszyst- 
kiem wolność osobistą. Nie godzi się czynić 
różnicy pomiędzy członkami rodziny, która 
była panującą w kraju, a zwykłym obywa
telem. Na ludziach z 2. grudnia należy się 
zemścić w ten sposób, że odwiecznym zasa
dom prawa i wolności nada. się pełne zna
czenie. Ks. Choiścul z lewego centrum mó
wi za zwyczajnym porządkiem dziennym. 
Dufaure: W czasach nadzwyczajnych, jak o- 
becne, rząd, który znosić musi prasę prokla
mującą to Napoleona IV., to Henryka V., 
nie może utrzymać porządku i spokojności 
w kraju. Należy pamiętać, że głowa kraju 
otoczona jest urzędnikami cesarstwa. Stan 
taki nie może trwać długo i dlatego przed
kładam Izbie projekt do prawa, które do
zwala członkom rodziny cesarskiej przeby
wać we Franrji tylko za wyraźuem pozwole
niem rządu. Depeyre mówi powtórnie za ko
misją, której był sprawozdawcą. Goulard o- ’ 
świadcza stanowczo w imieniu rządu, że ten 
nie zgadza się na porządek dzienny komisji. 
Poczem Izba przyjmuje 347 glosami przeciw 
291 prosty porządek dzieny (Huczne oklaski 
lewicy).  ̂ Na tem skończyło się to posiedze
nie wśród niesłychanego wzburzenia umysłów.

Ziemie polskie.
Dyecezja Łucko-Źytomierska według ka

talogu na rok 1873 z drukarni uniwersyte
ckiej w Kijowie wyszłego, liczy w guber
niach: Wołyńskiej, Kijowskiej i Podolskiej, 
dekanatów 26, a mianowicie: Żytomierski, 
Dubieński, Łucki, Kowelski, Rówieński. Za- 
sławski, Ostrogski, Krzemieniecki, Owrucki, 
Starokonstantynowski, Kijowski, Berdyczow- 
ski, Radomyski, Skwirski, Humański, Zwino- 
grodzki, Kamieniecki, Proskurowski, Laty- 
czowski, Winnicki Brac-Ja^ski, Lityński, 
Bałeki, JampoWu, Mohylewski i U<zycki. 
Ludność dyecezji wynosi dusz 487,382. Za
rządzającym dyecezja jest biskup amatyński, 
suffragan łucko-żytomirski, ks Ludwik Brynk. 
Kapitułę katedralną składa prałatów 5, ka
noników 4, kapitułę kollegiaty ołyekiej pra
łatów 3 i kanoników 3. Zakony są: bernar
dyni w Starym Konstantynowie i Winnicy, 
karmelitanki w Dubnie i brygidki w Łucku.

W okręgu naukowym kijowskim, obej
mującym powyższe gubernie, liczbę inspek
torów szkół ludowych powiększono w dwój
nasób, z 0c;a na 12, każdy po 1580 rubli 
srebrem rocznej pensji a oprócz tego dy- 
ety.

Dzienniki moskiewskie podają pogłoskę, 
jakoby po zniesieniu zarządu jcnerał-guber- 
natora noworosyjskiego, obejmującego guber
nie Besarabską, Chersońską, Jakateryuosław- 
ską i Krymską, zamierzono utworzyć dwie nowe 
gubernie, Odeską i Taganrogską, przyczem do 
gubernii Odeskiej dołączonoby część gubernii 
Podolskiej a do Chersońskiej część gubernii 
Kijowskiej. £>4 to też same zachcianki, 
jakie Kątków przed kilku laty wyrażał, aby 
dla prędszego zmoskwiceuia wschodnie po
wiaty litewskie zostały przyłączone <j0 gu- 
bernij Pskowskiej, Smoleńskiej i Czerni
chowskiej.

Duchowieństwo i w ogóle katolicy w 
Poznańskiem nie przestają podawać adresów 
do ks. arejfb. Ledóchowsdego.

W końcu przeszłego miesiąca stawał w 
Rawiczu przed kratkami sądowemi oskarżo
ny o wykroczenie przeciw prawu o stowa
rzyszeniach, prezes Stowarzyszenia czeladzi 
katolickiej w Poniecu ks. Bluemel. Ks. Blue- 
mel niechciał przedstawić władzom policyj- i 
nym ani statutu Stowarzyszenia, na którego I

stał czele, ani listy stowarzyszonych, utrzy
mując słusznie, że według prawa nie powi
nien był tego uczynić, albowiem Stowarzy
szenie wspomniane nie jest politycznem i 
bynajmniej uie wpływa na sprawy ogólne, 
jakoto administracyjne, szkolne itd. Pomimo 
że prawo było za ks. Bluemelem, został je
dnak pozwany a następnie skazany na 5 ta
larów kary. Ksiądz założył apelację.

W Toruniu ma być wybudowany piękny 
port dla statków kursujących na Wiśle; rząd 
przyczynia się do tego znaczną kwotą.

Podczas kiedy ludność Szląska i w księ
stwa Poznańskiego wzrosła od 1867 do 1871 
roku przeszło o 3pr. a zmniejszyła się w pro - 
wincji Pomorskiej o 0.93, wynosił, wzrost w 
prowincji Pruskiej w pomienionym okresie 
czasu 1.50, w samych Prusach Zachodnich o- 
kolo 23/4pr. Z gmin miejskich Prus Zacho
dnich zmniejszyła się ludność w powiatach 
kwidzyńskim, chełmińskim, człuchowskim i 
wałeckim, natomiast powiększyła się znacznie 
w powiatach: chojnickim o 922, w brodnic
kim o 1021, starogardzkim o 1101, toruń
skim o 1342 i elblągskim o 3129 dusz.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy
działu krajowego za czas od 1. stycznia do 

31. stycznia 1873. (Ciąg. d.)
28. Petycję Wydziału powiatowego w 

Gorlicach i Rad miejskich w Gorlicach i 
Bieczu w przedmiocie zmiany części trasy 
kolei Tarnowsko Leluchowskiej i ustanowie
nie stacji głównej dla tejże kolei i Zagórsko- 
Bielskiej w Gorlicach zamiast w Grybowie, 
postanowiono zgodnie z wnioskiem sejmowej 
komisji prawniczej udzielić c. k. namie
stnictwu.

29. Oświadczono zwierzchności gmin
nej w Zaleszczykach, iż petycja jej o udzie
lenie dla miasta Zaleszczyk prawa poborn 
kopytkowego nie przyszła pod obrady Wyso
kiego sejmu — zarazem postanowiono zarzą
dzić dalsze dochodzenie przez Wydział po
wiatowy, o ile prośba ta na uwzględnienie 
zasługuje.

30. Oświadczono gminom miast Mona- 
sterzysk i Husiatyna, iż petycje ich obdzie
lenie prawa poboru kopytkowego nie zostały 
przez Wysoki sejm załatwione i źe Wydział 
krajowy próśb tych popierać by nie mógł.

31. Na petycję reprezentacji powiato
wej brzeskiej o zezwolenie na pobór myta 
na drodze powiatowej bogułomicko zakliczyń- 
skiej oznajmiono tamtejszemu Wydziałowi 
powiatowemu, iż prośba powyższa nie zosta
ła przez Wysoki sejm załatwioną, źe jednak 
Wydział powiatowy powinien uzasadnioną 
prośbę wnieść za pośrednictwem Wydziału 
krajowego przed rozpoczęciem przyszłej sesji 
sejmowej.

32. Z powodu licznych petycyj w spra
wie policji polowej, odniesiono się do c. k. 
namiestnictwa z zapytaniem, czy c. k. rząd 
trwa w zamiarze przedstawienia sejmowi 
krajowemu projektu do ustawy o policji po
lowej i kiedy to uskutecznić zamierza.

33. Kilkanaśeie petycyj w sprawie re
formy ustawy gminnej złożono do akt jako 
materjał do nowego projektu.

34. Petycję Juliusza hr. Dzieduszyckie- 
go o powiększenie ilości stadników rządowych 
dla Galicji odstąpiono c. k. namiestnictwu 
do uwzględnienia.

35 Z powodu petycji Wydziałów po
wiatowych o uznanie urzędników Rad po
wiatowych za urzędników krajowych z pra
wem do emerytury z funduszów krajowych 
oświadczono wszystkim Wydziałom powiato
wym zgodnie z zapatrywaniem się sejmowej 
komisji petycyjnej, że Rady powiatowe mają 
prawo stanowienia o kwalifikacjach wymaga
nych od urzędników powiatowych jako też 
prawo i obowiązek stanowienia o wynagro
dzeniu swoich urzędników i o zaopatrzeniu 
ich, fundusze zaś krajowe mają zupełnie 
odrębne przeznaczenie i nie mogłyby być 
obciążane postanowieniami ciał jakkolwiek 
reprezentacyjnych, nie będących jednakowoż 
reprezentacją całego kraju.

Sprawę zaś poruszoną przy tej sposo
bności w petycji kossowskiego Wydziału po
wiatowego, aby urzęduikom powiatowym przy
znano prawo wybierania i obieralności w or
dynacji wyborczej dla gmin, postanowiono 
poddać dokładnemu rozbiorowi przy sposo
bności opracowania reformy gminnej wzglę
dem której zamierza Wydział krajowy przed
stawić W > sokiemu sejmowi na najbliższej 
sesji projekt do ustawy. (C. d. n.

K r o n i k a

— Kurjerek lwowski. Dziennik Polski 
zaprzecza, jakoby spółka  tea tra lna  zam ierzała 
c ftiąć kartel teatra lny , zaw arty z panem K "ź- 
inianem. I  ma słuszność. Spółka bowiem te a 
tra ln a  togo karte lu  cofać nie potrzebuje —  glyż  
go jeszcze nie przj-jęła. D nia 12. stycznia upo 
w ażniła spółka hrabiego Ł osia do traktow ania  z 
panem Knźmianem o karfcol, a!o nio daw ała mu 
upoważnienia do zaw arcia karte lu . Rezerwowała 
sobie dopiero orzeczenio przyjęcia na później. Co 
więcej, jako iustrukcję  podyktow ała hrabiemu 
Łosiowi trzy  pnnkta , z których kartel składać  
się ma. Były to  te  same punkta , które kartal 
teatralny niommeki zawiera.

Ale hr. Łoś postąpił najsam owoluiej. Nie 
mając upoważnienia do zaw arcia karte lu , zawarł 
go jodnakowoż, a zaw arł wcale nie na tej pod
stawie, jaką  mu w instrukcji wskazano, powołu
jąc się ua nieistniejące pełnomocnictwo z 12go 
stycznia.

Gdy dzienuiki podały ton ka rte l, artyści 
ttitojei uprosili pana Ł  idnowskiog", ażeby oświad
czył pauu Łosiowi, i i  niepodobna je s t dla nich 
poddać się temu kartelowi. Kom itet zaś spółki 
uchwalił nie przyjmować kartelu , dopokąi nie 
będzie wiedział, że artyści się nań zgadzają. 
Wysadzono komisję do w ybadania artystów , i gdy 
ci przy swem zdaniu obstaw ali, oświadczono im, 
że karte l w takim  razie nie będzie przyjęty, lub 
w punktach, które ich  opór w ywołały, zmieniony.

—  Ospa uie szerzy się już  z taką jak  
przedtem gwałtownością, porywa jednakowoż bez
ustannie  wiele nowych ofiar. Od d. 2 1 . do 31 . 
marca zm arło na ospę 17 osób, sam e dzieci 
N a jednej pacjentce okazała się espa czarna , 
na drogiej zgn iła. Podlegają je j głów nie dzieci 
Izraolitów  zam ieszkałych w drugiej części m ia
sta , ospa czarna pojaw iła się na Z niesieniu.



—  D yrektor Towarzystwa muzycznego p. 
Mikuli, ulubieniec lwowskich melomanów, przy
szedł zupełnie do zdrowia.

—  Przypominamy, iż dziś w teatrze na ko
rzyść funduszu szpitalu św. Zofji, zostającego 
pod protektoratem  księżnej Sapieżyny, popisywać 
się będą amatorowie w trzech sztuczkach.

—  Tenor £am ińsk i przybył już  do Lwowa. 
Pierwszy raz  ma wystąpić w „Kigoletto. “

— Dziewiąty odczyt na rzecz Towarzystwa 
pedagogicznego odbył się we środę wobec li
cznego audytorjum . P. Juliusz Turczyński, dyre
ktor sem inarjuw  żeńskiego w Stanisław ow ie, od
czytał „Dziady* Mickiowicza.

—  Dowiadujemy się z Kraju, iż w dzień 
uroczystości zaślubin arcyksiężniczki Gizeli, dane 
będzie przedstawienie w teatrze  lwowskim „Sen 
nocy letniej* Szekspira z muzyką M eudelsohna.

—  W piątek d. 4. kwietnia o godzinie 7. 
wieczorem w wielkiej sali ratuszowej na posie
dzeniu Towarzystwa technicznego będzie mieć 
w ykład  p. inżynier M ichalski o nowej kon
strukcji p uf rów przy wagonach,

—  Wobec licznego audytorjum odbył się we 
wtorek na wszechnicy lwowskiej odczyt próbny 
hab itan ta  na katedrę procedury oywiluej dr. 
A ugusta  B a lla s its a : „O zasadzie wolnej rozpra
wy i stauowisku sędziego wobec tej zasady. 
Czyli ze względu na reform ę procesu nie. byłoby 
pożądanem ścieśnienie tej zasady?* Tak znajo
mością przedmiotu i poglądami ua rzecz, ja k  
sposobem wykładu prelegent uczynił zadość 
wszelkim wymaganiom, jakie profesorowi uniw er
sy te tu  staw ić można. Zw łaszcza zaś zaimpono
w ał p. B. bogactwem języki, którym włada wy
bornie. W ogóle bardzo przyjemne wrażenie od
nieśli słuchacze z odczytu tego, tern przyjemniej
sze że na W ydziale prawniczym wszechnicy naszej 
hab ilitacja  wtorkowa pierwsza odbyła  się w j ę 
zyku polskim. Pozyskania dr. B a llasitsa  dla wsze
chnicy winniśmy sobie g ra tu low ać, do zastępu 
naszych mężów nauki przybyw a w osobie jego 
dobrej woli pełen zapału pracownik

— f  Oaz. Lwow. donosi: „Dzisiaj d. 3. o 
godz. 3. rano nm arł po d ługich cierpieniach w 5 4  
roku życia A dolf Rudyński, odpowiedzialny re
daktor Gazety Lwowskiej. Z m arły należał do 
najstarszych dziennikarzy lwowskich. B ył bowiem 
kilkoletuim współpracownikiem naszego pisma a 
następnie po krótkiej przerwio, k tó rą ' spędził ''ń a  
posadzie sekretarza lwowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej, powołany został w r. 1862  do 
ohjęcia redakcji Gazety Lwowskiej. Śo R u
dyński redagował także kilka la t „Dodatelr ty
godniowy do Oaz. Lwow.“ a następnie ptf1 
kilkoletuiej przerwie w wydawuictwie „Dodatek 
miesięczny do Gaz. Lwow.u Pized dwoma laty 
w ydał z polecenia Jego  'ice lerić ji pana na
m iestnika „Kodex dyplomatyczny m iasta Wie
liczki.* Zm arły pozostaw ił wd wę, trzech sy
nów i córkę. P 'g rze b  odbędzie się w sobotę po 
południu.* Śp. Rudyński wzywany bywa! często 
c m d ę , kiedy chodziło o spraw y ekonomiczue kraju.
- —  Onogdaj przejeżdżali przoz Lwów w po

dróży z Podwołoczysk do W iednia książęta ba
warscy Leopold i  Arnolf.

—  Wie możny pan Adam Kopiński, zamiesz
kały w Skale, p rzysła ł do kasy Towarzystwa 
Opieki uarodowej 4 0 0  z lr., zarazem odstąpi! na 
rzecz tegoż Towarzystwa skrypt dłużny ua zna
czniejszą kwotę, która  w swoim czasie w ciłości, 
lńb w znacznej przynajmniej części w płynie do 
kasy Towarzystwa. Czyn ton szlachetny służy 
nam za dowód, że cele Towarzystwa Opieki na
rodowej znajdują uznanie w kraju  naszym, za
razem jest dla nas bodźcem do wytrwania na 
drodze w spierania nędzy i łagodzenia nieszczęść, 
wypadkami narodowomi spowodowanych. Szano
wnemu dawcy składam y niniejs/.em publiczne
podziękowanie.

Lwów dnia 2. kwietnia 1873 .
Walerian Polewski, prezes T. 0 . N.

Dr. Bernard Goldman, członek kom. za
rządu.

• — {Ge.) Teatr. D ługo, długo nam yślał się 
p. Doroszyński, jaką  sztukę w ybraćby należało 
żonie swej na  benefis. Szekspir (którego nawot 
dla uczczenia P . Koźmiana użyto) p rzejadł się 
lwowskiej publiczności, Słowackiego bardzo do
brze znamy, francuskich autorów płody nie ma
ją  effektownych ty tu łó w , oryginalnej n ik t w 
tym czasie nie popełn ił —  słowem, by ł pan 
Doroszyński w wielkim kłopocie, jaką sztukę 
wybraćby Dależało żonie swej na benefis! więc 
possę , Indowy o b raz ę , krotochwilę —  dać 
trzeba lwowskiej publice. W yciąga więc nie
mieckich „Trzy pary trzewików* z w arstatu Pa * 
nów Górlitz i Berła, i daje je  panu Edwardowi 
Blotnickiem u, który z tego m a terja lu  na pol
skie kopyto nabitego klei „P anią  m ajstrowę z 
C horążcyzny". W tom ludowem igrzysku je st * 
muzyka z paryskiego życia, i kuplety źle rymo
wane i tańce układu pana G uudlacha, słowem, 
je st wszystko niemieckie —  tylko polskiego nic 
nie ma. Zlokalizowano tu  wszystko co da  się

zlokalizować, a  mimo to z polskich ram ciągle 
od początku do końca sz tuk i sterczy obraz n ie
miecki. Nie winujemy tu  p. Błotnickiego, który 
szczerze zabr ł  się do roboty, zarzucić jednak 
trzeba  źle wybrany tem at, niedający się do na
szych Dagiąć stosunków. Niema u nas takich 
pań szewcowych i innych w ielu jeszcze postaci, 
niema u nas takich balów i kankanów, —  
wszystko to je s t —  w Niemczech. Krotochwila 
ta  w niemieckiem ma dotąd świetne powodzenie, 
na polską przerobiona modlę mieć ona może po
wodzenie, ale bardzo względne. Może się kiedyś 
uda zwabić je j tytułem  niedzielną publiczność, 
która śmiać się lubi, nie py tając z czego się 
śmieje.

Panowie artyści i panie artystk i zaopatrzy
li się w hum or podostatkiem.

D ratewka, w osobie pana  Zboińskiego, u- 
czciwie był reprezentowany, pani Dratewkowa, 
beneficjantka, m ia ła  liczne dowody uznania. K ur- 
sowicz p. Fiszera  był typetn skończonym, toż 
samo da się powiedzieć i o żonie jego, K ursowi- 
czowej, pani German. T udno by nam było opi
sać grę p. Dobrzańskiego^ ci co byli na przed
stawieniu, /rozum ieli ją  wybornie, widząc udatną  
maskę farbowanego Don Ju a u a. P anna  U rbano- 
Wiczówuu wraz z p. Szirerówną podzieliły się j e 
dną rolą niemieckiego oryg inału , na dwie części, 
pierwsza z nich mówiła, druga śpiew ała, ta  by
ła  Ew eliną, tam ta  Zorą a obydwie sk ładać  mia
ły  jeden typ śp iw a cz k i T rilerini. Charaktery
stycznie g ra ł p. Kwieciński, panna W ajcówna 
śpiew ała ponętnie udatne kuplety. Z upełnie n ie
potrzebnie wprowadzone typy D żam aąagi i jefio 
żony, których nie należało takim, jak tc lokali- 
zator uczynił, obrzucać pokostem, wypadły^ dość 
pomyślnie, szczególnie typ p. Podwyszyńśkiego. 
Z szewców najlepszy by ł p. W alewski, z chó- 
rzystek panna Menkes. Chórzystów potrzeba na 
przyszłość prosić, aby bielszo ubierali kołnierzy
ki, chćrzystkom zaś godzi się uczciwsze pospra- 
wiać okrycia. Tyle słów naszych o sztuce, o a r
ty stkach  i artystach, a teraz słówko do dyrekcji 
z prośbą o uwzględnienie. Czy wolno pleść ta 
kie niesmaczne koncepta, androny bez dowcipu 
i ładu , jakiem i nas przez piętnaście m inut czę
stow ała  pan i L inkow ska? Pow tarzając w łasne 
słow a  a rtys tk i, przyznajemy je j, i i  rzeczywiście 
niema „an i ełhehu, ani głosu , ani przyzwoitości.*

—  Szkoły. Gmina Rudno w powiecie chrza 
nowskim położona postanow iła założyć u siebie 
szkolę.

Koncesje. M inister spraw  wewnętrznych u- 
dz ielil: pp. Eudoxiuszowi baronowi H orm uzakiem u, 

‘Jerzem u Floudorowi, A. Steinerowi, A. A nhau- 
chowi, F* W eittenhillerowi, Teodorowi Jaonscho- 
wi, tudzież austrjackiem u bankowi przemysłowe
mu we W iedniu i niższo-austrjackiem u bankowi 
w W iener-N eustadt pozwolenie na założenie ak
cyjnego towarzystwa pod firmą „Bukowiński bank 
kredytowy* z siedzibą w Czerniowcach; a pp. 
W ładysław ow i hr. Rozwadowskiemu, Angnstowi 
hr. Duninowi, Józefowi Rosthornowi, Karolowi 
M arji Paulow i i Edwardowi Vivenot, pozwolenie 
na założenie tow arzystw a akcyjnego pod firmą 
„Austrjacko-w ęgierskie towarzystwo górnicze* z 
siedzibą w W iedniu.

- Z Towarzystwa prawniczego, w  so
botę d . 5 . kw ietnia, z uderzeniem godziny pól 
do 7 ., odbędzie się posiedzenie sekcji dla prawa 
pozytywnego. Porządek dzienny: 1) Dalszy ciąg 
o projekcie postępowania sądowego w sprawach 
drobiazgow ych; sprawozdawca dr. B allasits . 2) 
W ypadki praktyczne.

— Lenartowicz. Z  powodu niepokojących 
wieści, jakie nie tć-e pismaj opierając się ua 
relacjach aż z grudnia  r. 7.., o zdrowin Teofila 
Lenartowicza podały, zamieszczamy tu  świeższej 
daty i zupełnie pewne o nim wiadomości. Oto 
co sam pod datą  20 . b. m. pisze z F lorencji: 
„Przebyłem  męki i bole straszliw e, lecz dziś 
je stem  dzięki Bogu na  urlopie, bo żeby to m ial 
być już  koniec moich dolegliwości, wierzyć nie 
mogę. W szaksi los niefortunny, choć n a tlu k ł 
mną się do dowoli, ścigać n ie p rzestaje, jakbym  
ja  był co dobrego, jakbym  był owem drzewem 
owocowemv o którem przysłowie włoskie powiada, 
że im lepsze owoce rodzi, tern je  częściej kijem 
tłu k ą ;  przecież i lichą gruszkę w polu tłuką  
tak  sa m o ! Co bądź, od dziesięciu dui jestem  
znów ua nogach i po trochu z domu Wyłażę." 
Z przebiegu kilku listów, jakie teraz prawie je 
dnocześnie od Lenartow icza do przyjaciół i do 
krewnych nadeszły, widoczna, że z powrotem sil 
większych zaczyna się na nowo i pilnie krzątać 
już to w ysyłką na wystawę wiedeńską swych 
robot rzeźbiarskich, jnż niemniej zasilaniem pism 
naszych swemi pracami literackiem i. I  tak, dla 
Biblioteki Warszawskiej przeznacza uowy poe
mat „B ia ły  Bóg* ; oddzielnie zaś wydać zamio- 
rza utwór dram atyczny : „ K m ed ję  p iek ielną* , 
błędnie „Złotym  cielcem* ty tu łow aną. W ysta
wione w akademii florenckiej rzeźbiarskiej u- 
twory Lenartowicza, zyskały nawet pochlebne w 
dziennikach włoskich nznanie. Akademia sama

pośredniczy w p r?e % u iu  ua wystawę w ile ń sk ą  
znanej nieco z opisów a kibecnije w brom ie od
lanej „Głowy św. j i n a  na półm isku Merody- 
ady .“ Mamy pod rękif fotogram te j piękąej kom
pozycji, k tóra w odi^wie galW anó-kaustycznym 
ma być także i W arszawskiem u Towarzystwu 
zachęty sztuk pięknych przysłana . I . f. K ra 
szewski w szczegółowem zeszłego jeszcze roku 
w Gazecie Warszawskiej zamieszczonem wy- 
luszczeniu emblematów, jakie to dzieło ozda
biają, wysoko pom ysł i wykonanie jego oceaia. 
Ponieważ akadem ia f lo re n c k a o d  żadnego z a r
tystów więcej nad jeden przedmiot do w ysiania 
ua wystawę wiedeńską nie przyjrn je, ra ib y  Le
nart >wicz, jeśli mu zdrowie posłuży, zawieźć 
sam ua tęż wystawę „Drzwi grobowe* na s a r
kofag żony A ugusta  Cieszkowskiego przez sie
bie wyrobione (odwzorowane w Tygodniku illu- 
strowanym) , oraz „Krzyż bronzowy* zdobDy 
stacjami sta rann ie  w około krzyża wykończo- 
nemi. Nio taim y jak  pożądana byłaby sprzedaż 
tych przedmiotów, już  to d la poparcia tak od
znaczających się zdolności, już  dla podźwignię- 
cia sił artysty , któremu po tak ciężkiej chero- 
bie wody karlsbadzkie jako nieodzowne do u 
zupołnienia kuracji, w tym roku koniecznie za 
lecono. W lutym w roku bieżącym m ial nasz 
ziomek m iłą ze względu s*ych  dzieł literackich 
n ;espodziankę, ja k  to w liście pod da tą  13. z. 
m. pisanym don o si: „W czoraj (są słowa jego)
jeden z tutejszych profesorów uniw ersytetu spro
sił Jo siebie kilku kolegów, kilku deputow anych, 
poetów, literatów  —  były też hrabiowskie i ksią- 
żę^e dystynkcje, a' wśród tych pewna nader 
sympatyczna Ą ju n ,  na cudzoziemca w yglądająca: 
Wieczór z a c z ą ł, się koncertom, poczem profesor 

-zabrał glos i-o d cz y ta ł zgromadzonym dwa wy
ją tk i z dwóch poetów słowiańskich, znajdujących 
się w sa lon ie : T o ’s to ja 'i  L enartow icza; był ,to 
bowiem T ołstoj ów cudzoziemiec, piękna i b a r
dzo ujm ująca postać. Po odczytaniu, uprzejmych 
wynurzeniach i oczywiście pochwałach, poznano 
mnie z Tołstojem . Autor „Iw ana Groźnego*, 
„B orysa" i wielu innych utworów, które mam 
poznać, przyrzekł być u mnie. P rzy jaźn ił się 
on w Petersburgu  z moim także dobrym przy
jacielem hof-medykiein Kroniewiczem, zm aiłym  
tu  (we Florencji) przed dwoma la ty ; ztąd ty tu ł 
większy do ubliżen ia  się. N iepospolity to ta 
le n t; co dotąd z pism jego czytałem , nosi na 
sobio piętuo gonialności.* Powyższe szczegóły 
z”poufnych korespondencji zaczerpnięte, są  po
żądaną d la ogółu rękojm ią polepsz mego stann 
zdrowia naszego ulubionego lirnika i dowodem 
jego nieustającej działalności zarówno w zawo
dzie literackim  jak  artystycznym .

— Z kraju. Oświęcim d. 1. kw ietnia. W . 
niedzielę o północy pow stał pożar w pobliskiej 
wsi Dwory, w sku tek  czego spłonęło 19 domów 
wraz z budynkam i gospodarskiemi, końmi, by 
dłem i trzodą ; przyczem kilku ładzi było popa
rzonych. Szkodę oceniają na 2 7 .0 0 0  z łr.

Z N a d w ó i n y  pisze uatn korespondent 
T. y. r . co następuje: Ohydną i nikczemną je st 
gospodarka mesznresów wiedońsko-g Jicyjskich I 
N adwórna i Bohorodczany, dwa m iasta górskie, 
.handlowne, nad rzekami spław nemi, dawn ej do
bra  koronne, dziś w nędznym są stan ie  z po
wodu zlej gospodarki i szacherstw a żydków. N a
dwórna je s t pod sekwestrem wiedeńskiego „Cre- 
ditbank* a Bohorodczany w łasność.ą niem ieckie
go barona. Z jednych i drugich dóbr zabierają 
cudzoziemcy znaczne dochody, np. z Bohorodczan 
6 0 .0 0 0  czystego dochodu wysysają, rąb ią  lasy w 
czam buł, byle zniszczyć ziemię, na której im nie 
zależy. Śliczne lasy  na  Dąbrowie, Starych Boho- 
rodczanach, starym  Łyścu sprzedał zarząd dóbr 
bohorodczańskich za 9 6 .0 0 0  z łr. W ycinają je  w 
czasie gdy drzewo w sokarh, niezważając na u- 
staw y, nio obawiając się inspektorów leśnych.

—  Wiadomości literackie, naukowe, a rty 
styczne.

—  Sędziwy a tyle sympatyczny nasz poeta 
z W ołynia A l e k s a n d e r  G r o z a  po dw una
stu la tach  milczenia odezwał się znowuż. Mamy 
w łaśnie przed sobą dwa pierwsze arkusze d ru 
kującego się w Brodach poematu dram atycznego, 
w którym podziwiać należy jędrność słow a, siłę  
w natchnieniu i szerokość fan tazji. T ytn l nowe
go dzieła Grozy j e s t : „Tw ardow ski, M isterjum 
z po jań  narodowych we dwóch częściach przez 
A leksandra Grozę. Brody. Drukiem i nakładem  
J . Rosenheima. 18 7 3 .“ Poem at ten  obszerny, bo 
w druku zajmie 26 arkuszy, osnuty je st na zna
nej legendzie o Twardowskim. Groza podobnie 
ja k  Goethe daje w nim obraz duszy mędrca, 
którego nauka od Boga i wiary odprowadziła. 
Obraz ten nie nie je st zasnuty m glistem i poję
ciami filozofji abstrakcy jnej ja k  w Fauście, ja 
śniej za to i wyraźniej przedstawia to, co na
zwalibyśmy zagadką życia. W ydanie jost bardzo 
piękne, n i  papierze welinowym, czcionkami zu
pełnie nowemi. N iedaw ni założona d ru k arn ia  p. 
Rosenheima w Brodach, dobrze rozpoczęła swą 
czynność drukiem i nakładem  tego pięnego dzie-

- h*. Może a te l znajdziemy w niej j czynniejazą i 
skorszą d u ń ą k ia d ó w  ^ rm ę od d ^ e b c a a s o ^ /c h . ''.j 
Życzymy je j najlepszego pow odzenia.' O lite ra 
ckich pracach Grozy wkrótce podamy obszerną ;l 
rozpraw ę. I

—  P a n n a  C h o l e w  i ń s  ka , a rty s tk a  baletu-^ 
w arszawskiego, wróciła do W arszaw y z Neapolu, 
gdzie wielbiciele je j choreograficznych zdolności 
w dowód hołdu ofiarowali dyplom, mianujący ją  
pierwszą tancerką  miejscowego te a tru  i medal
z nap isem : „honore e t merito.*

—  Pani W a n d a  C z e c h o w s k a ,  priraą- 
donna opery w arszaw skiej, w yjechała do Medjo- 
lauu , gdzie zaangażowaną została do tea tru  „dal 
Verme“ jako  prim adonna do ról serjo-dram a- 
tycznych.

Lwów, z Izby handlo
wej dnia 3. kwiet.

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czem. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 80pr 

„ krajów, z wpł. 50pr.
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 ,pr. w. a.

n „ „ 4  pr. w. a.
Banku bip. gal. 6 pr.
Bal. zakł. kred. włość.
*U. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Bakat holenderaki 
Bukat cesarski 
Napoleondor 
Bot imperjał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 1. kwiet. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Bent. auBtr. w banku. 5 pr.

■Ss S l ę - S 1"5^
U S T f & i s .

1864 „ 100 „
Listy zast. dom. p0 1 2 0 5  pr 
Oblig. indm. (ża lOOzł.' 
Galicyjskie 
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz
Węgier.poi.kol.po 120zł.5p.

79 — 
71 75
88 90 
94 50

70 30 
73 — 

306 — 
106 — 
99 50 

103 50 
121 50 
145 25 
U7 50

Wqg. poż. prem. polOOzir. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zl. 120 
Bortencred.au.po200zt.40pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zt.

„ „ węg. 200zł. ein. 80p. 
Comis bank. wied. po 200*1. 
Tow.eskont. n. aust.poSOOzł. 
Franco-austr. po 200 zlr.

en . 40 pr....................
Franco-węgier. po 200 zł.

122 
145 75 
118

308 25 
297 — 
335 50

Gal bank dla band. i przem.
po 200 złr. . . . .

G al.zakł.kr.ziein.poJOOzł.
Gal. bank kraj. po 200 z lr.

cm. 50 pr....................
Eenten bank po 200 zlr. 
Banka nar. austr. po 600 zl. 
Banku powsz. ans po 200ztr 
.Unionbank po 200 zh- 
Vereinsbank po200zl.e.40p. 
Vevkehrsbank pow.po 200zi. 
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
Alfóldzkiej po 2 0 0 - 1- , 
DniestrzańskieJ 
Elżbiety 
Ferdynanda półn. po 1000 

•złr. in, k. . . .
Franc. Józ. po 200 zh-.. w. a 
Gal. Karola L. po 200zt.m. 
Lw. Czer. Jas. po 200 zł. wk- 
Mor.Szl. (cent.)po200złr.a,

p łacą |żądają

365 -  
250 — 
193 50 
216 50

222 — 
•225 — 
152 50

273 50 
952 — 
366 -  
251 —

Aust.póhi.zach.po 200 zł.sr.
„ „ lit. B .po200zhsr.

Rudolfa po 200 zlr. s. r. 
Siediniogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ II. cm. po 200 zł. 
Siidbahn po 20 > zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lnp.)po200zł.w.~ 
Węg.pól. wschód p.200 zł.

„ wscb. (Ostb.) po 200
złr. w. a......................

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budo w.Tow.anstr. po 200 z t. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich poin. po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200 zt.wa. 
Listy zastaw . (zalO O zł.) 
Boden cred.allg. ost.5pr.sr. 

ipłac. w 33 lat. 5 p. wa. 
**-n.4pr.w .a‘.Gal. To w. kr. z

„ », 5 Pr- «
Galie, bank hip. 5 pr. \

„ Zak.kr. włość. 6 pr. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

O b lig a c je  p ie rw sz eń 
stw a  k o le j, (za  1 0 0  z ł r . ;

Dniestrzaóska 300 
Elżbiety po 5 pr. srebr. W.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

plącą  | żą la ją  
zlr. w. a.

275 50 
303 50 
73 7-

150 — 

128 50

Ferdynandapóln. 5 pr. m. k

Gal. k " l  300zł.5pr.sr.w .a 
„ II. e m .5 p r. „
„ III . em. 1871 30<

Lw. Czer. Jas. I. era. 186?
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. ein. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. -srebi. w. 

Rudolfa po 300zł.5 pr.sr.v. . 
„ em. 1869 po 300 zl.

5 pr. srebr. w a 
„ „ 1872 po 300 zl-

5 pr. srebr. w. - 
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr- 
Papiery lo te ry jn e  (szt- 
Zak.kr.d.hanrt.i PrI-P?
Klary P°h 4 0 z £ m„ „Keglencb „ f  »

& a  : \o ; l
Ks. Salm , 4 0  ,  „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław, (poi.) po 20zł.wa. 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po 20 zł. _
Dewizy (3miesięczne.) 

Berliu 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (snddeut.) 
Ham burg 100 mark. banko 
Londyn 10 f. sterL 
Paryż 100 frank.

104 50 
102 50 
98 50 

97 — j 97 -5

77 25 77 75

86 50) 87 —

17 75 
27 75 
14 —

184 50

18 25

92 20 9:
53 80 5 

108 80 10
-  42 75

Gospodarstwo przemysł i handel.
Galicyjska kasa oszczędności we Lwo

wie. Stan wkładek byl na  dniu 2 8 . lutego 1873  
6 ,5 4 3 .9 8 1  z ł. 58  c. Od 1. do 31 . marca 1873  
włożyło 1 .767  stron 2 3 9 .3 7 1  zł. 38 c., zwró
cono 1 .9 0 0  stronom 2 9 3 .8 4 1  zł. 45  c., ubyło 
5 4 .4 7 0  z ł. 7 c., zatem na dniu 31 . marca 1873  
b y ł ogół w kładek 6 ,4 8 9 .5 1 1  zł. 51 c.

Oświęcim dnia 2 . kwietnia. (Od ajencji 
banku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu 
w Oświęcimie). Na dzisiejszy ta rg  dostawiono 
wołów 103  sztnk.. W średniej dobroci sprzedano 
9 0  sztuk po 3 2 .5 0  zł. za cetnar m ięsa loco 
Wiedeń, poselając próbę do zabicia w Wiedniu, 
12 sztuk idą do sprzedania ju tro  w działy. T arg 
wiedeński d. 31. marca przy spędzie 3 4 6 0  sztuk 
był ożywiony, płacono za cetnar mięsa 3 1 — 34 
z ł. T arg  londyński d. 24 . m arca przy spędzie 
2 7 3 0  wołów płacono za cetnar cłowy mięsa 

gatuuku lepszym 4 2 — 46 zh , za ga tunk i śre
dnie 3 4 .7 8  —  36 .51  z l. W Paryżn d. 27. 
marca było wołów 2 5 0 0  sztuk i płacono za kilo 
m ięsa (2 f. cłow e) l  fr. 58  c. do 1 fr. 80  
centim ów. W Berlinie nic się nie zmieniło, ceny 
pozostałe 20  do 22  ta l. cetn. cłowy, przy sp ę 
dzie w B erlinie 2971  sztnk. Gdyby nieszczelne 
zamknięcie g ranicy pruskiej, Londyn i Paryż ko
rzystnie by oddziaływać mogły na nas.

Rafinerja spirytusu Juliusza MikoU- 
sza notuje sp irytus rafinow any stopień 6 3  spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

Bank krajowy galicyjski we Lwowit. 
przy placu Mariackim jakóteh przez fUję w 
Brodach podnisł od dnia 61. lutego 1873 
stopę procentowę wszystkich w obiegu będą
cych asy gnat kasowych o ifi pr., mianowi
cie A s y g n a t y  k a s o w e :  owiedzenim
5 7 , procentowe za 8dniowem wyp „
6 „ 14 „
6 ł/, „ „ 30 „

Wyciąg » dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 2. kwietnia 1873.

Edykta. c. k. sąd del. m. wzywa osoby 
mające prawo do spadkn po zm arłej bez te sta 
mentu M arji S tef do WDiesienia deklaracji. Sąd 
obwodowy rzeszowski o podanie wiadomości o 
Wawrzyńcu Pawłowskim kuratorow i tegoż dr. 
Rybickiemu.

Konkurs. W ydział k r. ogłasza  na dwa ety- 
pendja z fundacji p. P io tra  K rausnekera  i n a  
jeduo stypendjum 1 fundacji śp. Andrzeja Mi- 
kiewicza.

Licytacje, w c. k. starostw ie zaleazczy- 
ckiein na roboty zachowawcze około tam na 
D niestrze. W sądzie skałackim  realności pod 1. 
171  tamże na d. 24 . kwiotnia, 8 . i 2 3 . maja 
r. b. W c. k. dyrekcji powiatowej skarbowej w 
Stanisławowie sprzedaż realności w Bukaczow- 
cach. W sądzie del. m. w Samborze realności 
pod 1. 10  w Brzegach dn ia  16 . m aja, 10 . lipca 
i 11 . wrześuia rb . Tamże realności pod n. 60 
w Pieniauach w d. 23 . maja, 14. lipca  i 12. 
września rb. Tamże realności pod I. 103  w W a- 
niowicach w d. 26 . maja, 15. lipca i 15. wrze
śn ia  rb . W sądzie obw. przemyskim realności na 
Podgórzu pod 1. 8 w dniach 5. i 2 6 . m aja  i 
30 . czerwca rb.

Ostatnie wiadomości.
Wezwany telegrafem przez kolegów de

legatów, wyjechał dr. Euzebiusz Czerkawski 
dnia 1. kwietnia wieczór do Wieduia.

Niemamy jeszcze wiadomości, czy speł
nili delegaci austrjaccy Niemcy zamiar swój 
niewybierania ani jednego Polaka do żadnej 
komisji.

Telegram poniżej umieszczony podaje 
wiadomość o sankcjonowaniu reformy wybor
czej przez koronę. Ogłosił to hr. Auersperg 
Izbie niższej wczoraj. Ciekawi jesteśpay, czy 
ogłosił iąj przed rozprawami o ustawie, da
jącej rządowi prawo zawieszania sądów przy
sięgłych, czy potem, t. j. czy ta wiadomość 
miała zachęcić opornych do uchwalania usta
wy o sądach przysięgłych, lub czy była na
grodą za uchwalenie.

~Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie

Już i pisma centralistyczne przyznąją, 
że W ęghę dójdą do , ,  jpoj t  Kroacją a 
wnioskują ; to z ao ty c^z^o  Wcgo przebiegu 
sprawy td  ugody. Wprawdzie w piątek za
szło staroŁ dość silne. Xrpaoi Dowiem twier
dzili, i t  Wjjjgfty j>rey aptanawianiu ugody 
pod względem finansowym' użyli ‘klucza nie
właściwego. Rozprawa stała się drażliwą; 
w końcu jednak uchwalono, aby czterech 
członków kroackiej deputacj: regnikolamej 
zbadało z podkomitetem węg. deputacji re- 
gnikolarnej odnośne daty. Posiedzenie to 
mieszane odbyło się w sobotę, -i Kroaci prze
konali się o mylności swego twierdzenia. D. 
31. zm. miała się od^yć wspólna narada nad 
kwestjam; finansowemi ugody. Pesti Naplo 
uważa ugodę za zapewnioną.

Wczoraj w burgu przyjmował ułamę* d e
legacje austrjacką i węgierską.

Grevy, prezydent francuskiego Zgro
madzenia narodowego, podał się do dymisji, 
z powodu, iż go obraził ks. Grammont. Na
zajutrz, tj. dnia 2. bm., Zgromadzenie naro
dowe przystąpiło do nowego wyboru prezy
denta, i obrało ponownie Grevy’ego 349 gło
sami przeciw 231, które otrzymał Buffet.

Golos powiada, że między ministeijum 
spraw wewnętrznych a poselstwem austrja- 
ckiem w Petersburgu toczy się koresponden- 
dencja o zawarcie między Moskwą a Austrją 
konwencji, ochraniającej własność literacką i 
artystyczną, na wzór konwencji, zawartej w 
r. 1866 między Austrją a Francją.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 3. kwietnia. Posiedze

nie Izby niższej Rady państwa. Minister 
prezydent ks. Auersperg zawiadomił Izbę, 
iż uchwalone w obu Izbach ustawy o 
reformie wyborczej otrzymały już sankcję 
korony.

Wiedeń d. 3 kwietnia. Izba niż
sza projekt do ustawy o zawieszenia przez 
rząd sądów przysięgłych przyjęła w dru- 
giem i trzeciem czytaniu 97  głosami 
przeciw 1 6 .  Za przyjęciem przemawiali 
Mende, Carneri i minister sprawiedliwo
ści. Przeciw Rechbauer i F u ł

Cesarz przyjmował delegację węgier
ską. Na przemowę prezydenta odjiowie- 
dział: „Z żywem zadowoleniem mogę dać 
wyraz faktowi, iż stosunki z obcymi mo
narchami są bez zmiany przyjaźne. Moje 
widzenie się z dwoma monarchami sąsie
dnich państw słusznie z wszystkich stron 
pojmowano jako cenną rękojmię pokoju. 
Odwidziny monarchów, których sprowadzą 
do Wiednia pokojowe zapasy narodów 
mogą tylko podobne obudzić nadzieje.'4

W końcu cesarz patrjotycznej roz
wadze delegacji polecił przedłożenia, któ
re są owocem starannych obrad rządu.

Peszt 3. kwietnia. Matejko przybył 
o szóstej rano witany na dworcu przez 
deputuję towarzystwa artystycznego W ę
gier. W hotelu oczekiwała rada stowarzy
szenia Polaków z prezesem na czele. W 
południe ogólne powitanie Polaków. To 
warzystwo artystyeżne wyprawia wieczorem 
bankiet na cześć Matejki. Wezmą w nim 
udział rozliczne znakomitości^tutejsze.'

Kursa Giełdw wiedeńskiej
z dnia. 3 . kw ietnia 18 7 3 .

godzina 10 . m inut 3 5  przed południem
Wiedeń. Akcjo franko austr:. 1 4 0  — . Wę

gierskie kred / t .  18425 . A nglo-austr. 3 0 2 ,— . > 
Unjonsbauk 2 48  50 . Kolei Karola Lud. 2 2 4 — . 
I*Tej siedmiogr. 1 7 2 .— . Kolei pohidn. 1 8 8 .— . 
Kolej Alfólda 1 8 9 .5 0 . Kolei Elżbiety 2 4 2 5 0 .. 
Kolej lwoweko-czerniow. 1515() W ęg.Nordost. 
149 5 0 . Kolei północnej 1 9 0 2 5  Kolei Rudolfa 
1 6 9 .— . W ęgierska Ostbahn 1 2 8 .5 0 . Indemnsooji 
galicyjskie 7 8 .5 0  Losy a  roka J# 6 4  1 4 5 .— .

Akcje kolei koezycko-oderhargsiiej 1 7 4 . —  
Ba-iku obrotowego 2 1 7 .— . Losy tu r. 7575^  
A kcje banku budów. 2 7 8  5 0 . Kolei paustwow. 
3 3 0 .5 0 . B anku związk. 3 7 4 .— . Losy węgie-. 
109 .75 . Ros. bankn.rent. hyp. 2 7 9  5 0 . Kolei N ad ’ 
dn iestr. 000 .00 - Rubel ros 1 .47 ' / , .  Dspotob enU - 
m dle.

Akcje kred. 3 3 2 .7 5 , A nglo-austr. 3 0 2 .5 0 . 
Unionsbank 2 4 8 .5 0 . Kolej K ar. Ludw. 224 .50 . 
Kolej połndn. 1 8 9 .5 0 . F ranko-austr. 1 3 9 .— •. L o
sy z 1 8 6 0  roka 1 0 4 — . Napoleondor 8 .7 3 .—  
Tramway 3 7 5 .5 0 . Usposobienie: mocne.

iiły bez lekarstw i kosztów
< 1  i i  B a r r yI Ł  e v a l e » c i e r e

Z  Ł O " D 4 f N l l .  boz lekarstw i kosztów nsuwa
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revalescićre dn hiony  śluzowej, pęcherza, nerek

wszelkie cierpienia żołądka, norwów, piersi, płac, wątroby, ^ ! ^ gtraWńo4ć, zatkania, bieganki, hemoroidy 
i'nlr/1 tn- t.nharknlv auchuhff, astmo, kaszel, ^  uszadi, nudności itp. nawet podcza

”  J - '- -  Oto wyciąg z 75.000

WS&CJ.K.1U UltJl [JUJUlcł udiwuit, pwioi, --- ,, ,
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, “az . ’gxum w usza^ . 
wodną puchliną, gorączki, zawroty głowy, uderzenia i^ jim a ty z m , gościec, błędnicę, 
ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, lekarstwom :
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały w W ie d e ń .  1. lutego  3 wyleczeniu ____  .

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. mni przeslać Panu kilka wierszy.
Nieskończona wdzięczność „ie pomógł. Dopiero stosując się do

mnie, przeslać Panu kilka wierszy. Przez cztery
rady przyjaciela i ubywając 

Baron v. C l a r  o n.
„  ,  ,   ____  ■—  . . . .,  , , . . . P a r y ż ,  11. kwietnia 1866.
P W yCórka moja nie mogła spać am rawić, -  osłabienie bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszoł 
wyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady ltovalescióre, zdrowie i ' "

czony byłem okropną ft')tm.ą/-B'^ d rowionym zostałem, 
nańskiei Revalescićre znpefme

i wesołość nie o 
B M o n t l o u i s .  

Mohacs 20. grudnia 1871.
szcza N r 73 800

Zażywszy sławną Reralescierę pańską przez trzy miesiące, w skutek czego w ieloletnacierpienia hemo 
r°idalue zupełnie ustały, zpowodowanym jestem, tak doskonałe lekarstwo dobremu przyjacielowi memu d< - 
radzie, KtOTy od kilku tygodni na suchoty cierpi. Proszę zatem o puszkę dwafuntową dla niego pod moją
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową ja k  najspieszniej mie przysłać.

Polec a rch itek t.ef T J l le in , J ó z a m  się uniżenie

Reualeseićre du  B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cezą
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół fnńta I zł. 50 c., za funt 2 zł 50 c.

2 funty 4 zł. 60 c., 6 fantów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fanty 36 zŁ - 
60 c. i po 4 zł. 60 c. Gzekolada w proszku lub W tabliczkach na 12 filiżai filiżanek 1 zh 60 o , 24 filiżanek 2 zł
60 C., 48 n łi—  -  . . .  „„ r    — —  ---- , , —  --  - .    —
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU „B a r r y  d u  B a r ry *  et corny. W a ll  f i s c h g a s s e  8, jakoteł wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła tai Eevmlaseińre ąwoją aa pnakazera 
lub pobraniem pocztowem. , „  .

Ąjencje: w  B i a ł e j : u aptekarza Erich_Keler_ W B o c h n i : u Franciazką Rsisaa^c. k. aalinarnego„  , _ _r  ________________ __ B o c h n i : ____________  , __________ .
aptekarza, I u L E. Bnlsiewicza, w  B r o d a c h  : u M. ■&. Franzeza i G. Granspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C i e r n t o w c a c h : u Alta, o. k. apt. obw., i a Iguacege Schnirch; w G r a p o  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m j l : u J. Sidorowicza: w K r a k o w i e :  a Józefa Trauczyńskiegc ; we L w o w ie :  a 
Zygmunta Hackera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlenlera, u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Beissa i u Jakóba Beisera; w L iu sW : u F. ML v. Hasełmayers Erben: w P e s z c i e  
n Józefa t .  T6r6k; w P r k d a e :  . Józ. F lin ta: w P r z e m y ś l a  a Edward* Maehalakiego; w U i e e z o  
w ie :  u J. Sebaittera et Comp.: w T a r n o m o l u : u A. Mora wet za i dr. A. JSucbelta c. k. apteka obw,
1 T a r n o w i e ,  a  A. Tenezyna a p i pod Aniołem i u W, T. A Wielogórskiego.



paryskie, tudzież z fabryk prazkich i wie
deńskich, a to :
t ł v l l T i r ł r \ 7  J ^ ^ a b u e ,  filcowe i C hipeau 

J  I l l l t l l  y mecaniąue (c laą ie ) w faso
li •» h najinodu.ejszycb, kapelusze filiow e, jc- 
■ w bnn i szyte jakoteż sukienne, pi dera

w wielkim wyborze

MAGAZYN 2006
Marcina Tliillrra

w e  L w o w i e ,  
przy ulicy Halickiej 1.17 obok Pentbera.

Zamówienia z prowincji za nadesłaniem miary objętości głowy 
podług centymetrów lub cali — załatwiają się bezzwłocznie.

Wszelkie Nasiona całkiem pierwszy SKŁAD NASION we Lwowie Wilhelma A d a m a  (przedtem Jnljnsz Adam)
przy placu Marjackim Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia natychm iast.— Cenniki udzielają się’bezpłatnie.

K a r o l  l l a l l i i l i a n

poleca Cukier na funty po 32 ct.
ten sam w głowie . . ' 30 r

Najprzedniejszy w głowie,, 32 „ 
dtto na funty „ 34 ,,

Do odnajęc ia
pokoik z kuchenką,

komurką i piwnicą obok komory na ulicy Cło- 
wej 1. 6 pierwsze piętro. Bliższą wiadomość 
udzieli Administr. Gazety Narodowej.

Na wieś blisko Lwowa poszukuje się wy 
kształconej

Nauczycielki.
Żąda się język francuski, niemiecki i 

zykę w wyższym stopniu doskonałości.
Zgłosić sie do Administracji Gazety Naro

dowe!. 1736 3 - 3

W domu pod 1. 6 ulica Kurkowa, naprze
ciw strzelnicy, jest zaraz do wynajęcia pomie
szkanie, składające się z 2 pokoi, kuchni ‘ 
wnicy z dużym ogrodem lub bez tegoż.

Bliższa wiadomośćpod liczbą 1 nową ulica 
Kościelna (:1. 526 starą plac Krakowski) na 
IL piętrze,' 2001 1—3

Dla s a m o is tn e g o  Zarządn nrzędu j 
eztowego w N a d w A rn ej poszukuje się 
15. Kwietnia 1873 rutynowanego, z cblnbr 
mi świadectwami. 196 ■ 2 -

Ekspedytora poczty
z kaucją 200 zlr. w. a. Zgłosić się można do 
właścicielki poczty J. K. w Narodowej

Ważne i korzystne
dla gospodarzy.

W zakładzie ogrodniczym Mikołaja Woliń
skiego , Lwów Nowy św iat ulica Sadownicka 
1. 13, są do nabycia kartofle różane, gatsuek 
nowy amerykański, znany jako najwcześniejszy, 
odznaczający aię niezwykłą wielkością poje
dynczych kartofli i nadzwyczajną plennością, 
fan t 20 centów, centnar 15 zlr. Zapas tychże 
25 cetnar. Chcący większą ilość nabyć, raczą 
■ię zgłosić listownie a możebne warunki będą 
ułatwione. W tymże zakładzie są także do na
bycia najnowsze amerykańskie białe Bressera 
Nr. 4 najwcześniejsze bardzo plenne duże pła
skie, funt 40 centów. Zapas 2 centnary. 1—1

Księgarnia

KAROLA WILDA
we Lwowie, Sam borze 1 D rohobyczu

otrzymały następujące

Noiosci literackie: g.,
B J e c z y ń s k i ,  Tad., Sąd sejmowy 

1827—1829 na przestępców stanu. 
Urzędowe akta. Wydanie J. I. K ra
szewskiego, 8° (VIII i 305 str. Po
znań, 1873 ........................... A*- 3.40.

C r e d n e r ,  Dr. Hermann, Elemente der 
Geologie. Zweite Auflage. Mit 380 
Figuren in Holzschnitt, 8° (538 str.) 
Leipzig, 1 8 7 2 ....................z*r- 6.24.

C r i ig e r ,  Dr. J., Fizyka dla szkół po
czątkowych. Opracowana przez An 
drzeja Józefczyka. Wyd. drugie popr. 
8° (IV, 111 str.) Kraków, 1873. ct. 60.

G e r v l n n s ,  G. G., Shakespeare. Vierte 
verb. Aaflage. Mit erghnzenden An- 
merkungen yeisehen von Rudolpb 
Genee. 2 Bandę. 8® (I, XVI, 612; II, 
594 s t r . ) .............................ztr. 6.24.

K o w a l s k i ,  Dr. Henr., M edycyna d la  
n ie lek a rzy , popularnie skreślona. 8° 
(131 str.) K ra k ó w , 1873 - - złr. 1.

H o m n u o n ic z ,  Tad., Ś rodki p o d 
n iesien ia  p rzem ysłu  w naszym 
kraju. Memorjał, wręczony komisji 
ankiet twej, wybranej przez lwowską 
Izbę hendlowo-przemysłową. 8° (38 
str.) Lwów, 1873......................tt. 30.

Ż e b r a w s k i ,  Teofil, Bibliografia pi
śmiennictwa polskiego z działu m a
tem atyk i i  fizyki, oraz ich zasto 
sowań. Na obchód 4001etniej

Poszukuję

Koncypienta notarjalnego,
albo pomocnika biegłego w sporządzaniu aktów 
spadkowych. Zgłaszający się, zechce podać swe 
żądania, a jeśli nie jest praktykantem nota- 
rjalnym wyrazić gdzie nabył p rak tykę; — do 
14. kwietnia 1873. 1953 4—5

Adolf Promiński,
c. k. notarjusz w Trembowli.

Do sprzedania *1
znpelnie nowa

LOKOnOBILA
o sile ośmiu koni

w r a z  a m łó c a r n ią
z fabryki angielskiej

Hornsby et CIe*
bliższą wiadomość powziąć' można 

B a n k u  krajowym galicyj
skim. 1976 2-3

M

a St  Platt&Comp. w Nowym Jorku.
Nijlepsze ż n iw ia r k i  w świecie ! Niedo- 

porównania z kombinowanemu W A ustrji, Wę 
grzech jest tychże przeszło 300 w ruchu z za 
dowoleniom ! Świadectwa , pochwały, rzeczo
znawcze wyroki i polecenia w niezliczonej ilości.

C E N Y :
K o s ia r k a  (New Model) . . . . zt. 350 
Ż n iw ia r k a  z przyrządem do odkła

dania i grabiami . . . . . . .
K o m b in o w a n a  k o s ia r k a  i ż n i

w ia r k a  .................................. ....
Do każdej maszyny dodają się części 

wows i dwa noże.
Jeneralna Ajencja: J o s e f  O este r -  

r e lc h e r ,  w Wiedniu. Akademiestrasse 3.
W Galicji przyjmują zlecenia: P P . K ra 

sicki, K ra s iń sk i i S p ó łk a  we Lw owie.

Zastrzega się przed naśladowaniem! Ka
żda maszyna zaopatrzona jest naszą firm ą:
A d r ia n c e  P la t t  dc C o ., P o u g lih e e -  
p s l e l L Y . __________________ 1940 2 - 2 4

Saazer Hopfensetzlinge
*ind za bezieben aus der Hopfen Eko
nomie des 1929 5—8

Franz SchSffl in Saaz, Bohmen.

są do nabycia ze zakładu uprawy chmielu
Franciszka Schóffla w Sadeczu.

(Saaz w Czechach.)

Do sprzedania
z wolnej lęki

Kamienica
z oficyną, stajnią, wozownią i obszernym 
placem do budowania pod 1. 838Vł *t. 
7 n. na Chorążczyźuie. 1744 3—3 

Bliższa wiadomość w tejże u właści
cieli między godziną 3. i 4. popołudniu.

P R A W  N I K  l8
ukończony, z należytą kwalifikacją _ i dłuższą 
praktyką, poszukuje posady koncypienta nota
rialnego. Bliższej wiadomości udzielam na U-ty 
pod adresem: A . K .  5 5 5  ~"~l f Tt. rest. L w ó w ,

Wychodzi obecnie 
Juliusza Turczyńs kiego

Rozbiór dzieł 
A. M ic k ie w ic za .

Masztalerz
obznajomiony gruntownie w W eterynarji i wtre 
nowaniu koni, poszukuje posady. Łaskawe zglo 
szenia przyjmuje J. H. poste restan te  Ko-

15. m a r c a  r. b. otwartym został

w Gorlicach
Młyn wodny amerykański
i czterech składach kamieni francuzkich, urzą

dzony podług najnowszych konstrnkcyj i do
starczyć może na dobę 80 do 100 korcy miewa' 
na sposób zwykłego młynarstwa (Flachmiillera) 
lab 50—60 korcy miewa na sposób (Hochrafillera) 
podług którego to ostatniego sposobu do 12tu 
gatunków mąki wydane być może, zacząwszy 
od trzech nul.

Poszukuje się dzierżawcy lab spólnika z od
powiednim kapitałem. — Listy frankowane 

i do E . 81. w Gorlicach. 1754 2 —3

cy uródzin K opernika. 8° (617 str. 
i 4 tabl.) Kraków, 1873. - złr.. 5.10

PRAWDZIWE
PIGUŁKI MORISOM
najlepsze ze środków czyszczących i prze
czyszczających krew we wszelkich s ła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1808 21—52

Skład główny w Paryżu u p Arthaud 
M oulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
G rand , w Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Dla jadących
na Wystawę wiedeńską.

najzdrowszej części miasta, Theresianum 
Gasse, tuż obok kolei konnej, prowadzącej iia 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych ma
teracach i z porządną pościelą, za opłatą stu 
reńśkifih tygodniowo. W cenę tę włączona już 
usłane, jakoteż dwa razy na dzień herbata za 
stawi, .Ja w osobnym pokoju. Usługa polska. 
W razie żądania może być dodanym za opłatą 
pięć, dziesięć reńskich tygodniowo, salon z for
tepianem i z balkonem, zkąd widok na cały 
Wiedeń i okolicę. 1935 4 —20

Zamówienia, oznaczające dzioń przybycia, 
jakoteż długość zamierzonego pobytu wypada 
przesyłać jak najwcześniej, dołączając dziesięć 
reńskich jako zadatek pod adresem: B i e l a ń 
s k i ,  T h e r e s i a n n m - G a s s e  17  W te n ,

:szyt II. zawierający 
1767 3- '

Konrada Wallenroda.
i jest do nabycia po 27 centów.

W drnku je st obszerniejszy (9—10 arkuszy 
druku) rozbiór w szystkich części D ziadów.

Prócz tego są jeszcze do nabycia dzieła n 
stępujące tego samego autora :
T r a g e d i a  ż y c i a  R. 1867 ............. 70 c
P o w .  o  c z a r n o b r e w c n  (poema

na tle łudowem) R. 1867 . . ! . . .  35 , 
K i e j s t u t  (poema dramat, z dziejów ’ 

litewskich) R 1861 ............................. 80 ,

Do pasieki mojej urządzonej i prowadzonej! 
idług najnowszych zasad pszczelnictwa, przyj-'2003 1—;jodług najnowszych zasad pszczelnictwa, przyj 

nuję uczniów do nauki.
Naukę udzielam bezpłatnie.
Mieszkanie dla ucznia stosowne, wikt własny. 
Zgłosić się można do końca kwietnia. 
Bliższe szczegóły listownie franko.
Listy niefrankowane zostają bez odpowiedzi.

J. K. Niedzielski 
1786 2—2 poczta D y n ó w .

Przepyszne obrazy olejne
drukowane na płótnie,

jako najpiękniejsza ozdoba pokoju, są do nabycia za s p ła t ą  r a ta m i W k się g a r n i

F .  I I .  R i c h t e r a  w e  L w o w i e .

Ekonom
teoretycznie i praktycznie uzdolniony, Galicja- 
nin , p isiadający bardzo chlubne świadectwa i 
rekomendację, lat 43, poszukuje obowiązku za
raz lub o św. Jana , w Galicji lub królestwie 
Polskiem. 1707 4 -  J

zgłosić się do dependenta p. Bielińskiego tamże.

CYGARETKA INDYJSKIE
(CANABls INDICA)

P P . Grimault &  Comp.
A ptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane 
przeciw astmom w jakiejby niebyły formie 
i postaci, miały za podstawę beladonnę, 
stram onium  n ikotynę  albo opium.

Niedawne dośw adczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, prze
konały, że konopie indyjskie z Bengalu 
(Canabis indica) posiadają własności sku
teczne do zadziwienia przeciw tej słabości, 
jak również przeciw kaszlom nerwowym, 
suchotom gardlanym, zakatarzeniu, ochry
płości i utracie głosu, newralgioin twarzy 
' bezsenności. 1837 17—28

Dostać można we Lwowie w składach 
mat. aptecz. i apt p. P. Mikolasch, i apt. 
pp Beisera i Ruckera. W Krakowie w o- 
bydwu apt. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. 

Brodach w apt. p. Fraużos. W Rzeszo- 
apt. p. Schaiter. W Warszawie \

W szystkie towary korzenne, delikatesy, angielskie 
biszkokty herbaciane, herbatę w najlepszych gatun
kach, kwiatową 1 czarną, prawdziwy Rum z Jam niki, wszystki 
gatunki wybornych win krajow ych, prawdziwe Rordcaux i 
reńskie, francuskie wina szampańskie, sprzedaję w do
wolnej ilości szanownym obywatelom za gotówkę po tyck  
samych cenach, po jakich  w nieskazitelnych jakościach  
z mego magazynu odsprzedaję tutejszym odbiorcom.

Prawdziwy Bordeaux po 1 zl. 25 ct. i 2 zł. prawdziwe wina reńskie 
po 1 zł. 50  ct. i po 2 zł.)

U trzym uję na składzie J a g O f l y  g l o g ó w e  z południowej F rancji 
zasuszone do najsmaczniejszych sosów i w ł o s k i e  j a b ł k a  obierane su
szone na kompoty.

i Proszek na trawienie (Speisi>pulver) za najlepszy uznany śro- 
[ dek przeciw złemu traw ieniu i dolegliwościom żołądka, spodnich częściach ciała, 

zgadze i t. d.
Oliwę z drzewa prawdziwą,  ̂c zy s tą , najlepszy i na jtańszy środek do 

smarowania wszystkich m aszyn , ponieważ od tegoż części maszyny nie rdze
w ieją, a  tern samem się nie psu ją .

Sól giauberską najlepszy środok przeczyszczający dla koni i bydła 
podczas kończącej się karmy w stajniach, tanio i w znacznym zapasie.

Do łaskawych zleceń poleca się 1969 1—?

h a n d e l  h u r t o w n y  
0. T. WINCKLERA we Lwowie.

Po cenach fabrycznych! 

igr p*® v i m i d  1
we Lw ow ie,

l. 2. ulica R etm ańska, dawniej l. 3 42  ulica wyższa Karola L udw ika,

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład, sreber chińskich
1—3 szczególnie zaś :

łyżki, noże i grafoki, wszelkie naczynia stołowe, tace, 
lichtarze, kandelabry, 

tudzież sprzęty toaletowe i drobiazgowe, jakoteż wielki wybór 
sprzętów kościelnych dla każdego obrządku, ze stawnej c. k. uprz. 
fabryki sreber chińskich i kruszcowych towarów w Berndorf Schol- 

lera i Spółki we Wiedniu.
2K5?* Lite (nie dęte) znakiem fabrycznym B e rn d o r f A . S.

albo B . M F . A . S . zaopatrzone naczynia stołowe, odkupuję 
w zużytym stanie za 40 pro ent ceny pierwotnej. Prawdziwe 12 i 13 
łutowe srebro zakupuje każdej chwili po najwyższych cenach.

( m x x z » x x z x z x x x x z x z x x x x x n

i
^  poieca ^

oryginalne amerykańskie żniwiarki systemn J

B U C K E Y A  g
z fabryki Adriance Platt &  Cie w Nowym Jorku, g

. i  uraz pośredniczy w sprowadzaniu machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju, ^  
N  rozkładając na żądanie przypadającą mileżyt'ść na raty. 1977 2 —3 J

HTa ś w i ę c o n e
.polecamy jako najsmaczniejszą przekąskę :

T o r t y  p i e r n  i k o w e
nadziewane rozmaitemi f r u k t a m i ................................ po złr. 1, 2, 3, 4. 5.
p r z e k ła d a n e  z m a rc y p a n e m ................................................po złr. 2, 4, 6, 8, 10

i sławne

TORUŃSKIE PIERNIKI,
g ru b e  m ig d a ło w e  n a d z i e w a n e ................................po złr. 1, 2, 3, 4, 5,
jako też m a k a r o n ik o w e  i m a r cy p a n o w e  to rty , m a z u r k i i wszelkie 

ciasta świąteczne. 1959 3—i

Wakarecy i Stankiewicz,
Fabryka pierników, ciast i cukrów we Lwowie, Rynek 37. 

Zamówienia zamiejscowe przyjmują się najdalej do 7 g o  kwietnia.

1783 Rzepak letni 3—3

do sprzedania F O L W A R K  
S I E N I A W  A , o. p. Z ł i O T M K I .  Korzec 

dworzec Tarnopol z worki n 1 "

pod liczbą 
• "  ia PodW Złoczowie dom j!

wójciu, nowo - murowany o 5ciu pokojach na 
powierzchni, i .sutereną o dwóch oddziałach i 
2ma piwnicami wraz z ogrodem w rozmiarze 
385 □  sążni, jest z wolnej ręki do s p r z e 
d a n ia  pod przystępnemi warunkami.

Bliższa wiadomość w Salonie Mód pod Nr. 3 
przy ulicy Akademickiej we Lwowie. 1714 3

Znakomite powodzenie.

VEI<OIITINE
je s t to 1815 54—78

Mączka ryżowa
p rz y g o to w a n a  z B izm u tem  , 

dla tego to działa Szczęśliwie na skórę 
n l e d o s t r z e ż o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a

nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH. FAY
Magazyn Perfum w Paryżu

m ff

SYROP I PASTA PA BLAYN
Środek ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany od 20tu lat z po

myślnym skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu, leczy nieżyt, 
grypy, kaszle, koklusz, słabości gardła, katary , zapalenie 
piersi, jak również kanału urynowego i pęcherza.

Skład główny u pana B la y n ,  aptekarza Paryżu, ulica du Marclie St. 
Honore 7 —  w Krakowie w aptece p. T r a u c zy ń sk ie g o  — wo Lwowie w aptece 
p. Mikolascha.   1825 12— 15

Kazimierza Lewickiego
Główny skład dla Galicji Porcelany i Szkła

poleca

1000 Baranków wielkanocnych
po 10, 20, 25 i 50 ct.

Lampki kościelne w różnych kolorach. 
Pofitnmenta na ocet i oliwę

od 85 ct. do złr. 1., 1 .2 0 , 2 i wyżej. 2004 1 - 2

realność we Lwowie pod I. 575*/, 
(nową 1. 4) przy ulicy Czerwonej. i 

Bliższa wiadomość w kancelarji adw. j 
Dr. Janowicza (ulica Sykstuska 1. d. I?.)!)

MAGAZYN
sukna i towarów wełnianych modnych

M. SCHNEIDERA
|  dawniej P IE TR O SC H  & SC H N E ID E R , przy u lic y  T e a tra ln e j pod l. 7 

w domu p. Saara, naprzeciw kościoła katedralnego 
otrzymał właśnie

na porę wiosenną
najnowsze i najmodniejsze inaterjc na surduty, żakiety, garnitury i spo
dnie, oraz w wielkim wyborze materje dla dam na kaftaniki, marynarki, 
flanelki i sukienka, (Drap des Dames);

przyczem poleca również swój obficie zaopatrzony 1773 4—4

SKŁAD SUKNA
mianowicie :

Brazyl-Peruwien , Doskin , T y f o l t , różnego gatunku sukna na lib e r je , 
kołdry, plaidy i sukna do nakrycia podłogi, szczególniej poleca białe j 
koce grefenbergskie po cenach fabrycznych dla osób używająeych kurację f 
w zakładach zdrojowych. j

W szystkie towary po cenach najprzystępniejszych- J 
Zlecenia z prowincji uskutecznia się jak najspieszniej i najakuratniej.

To
p r z e w y ż s z a

co dotąd
było.

, k łaAcuMBkiem s

gjjggT’ O eim ife t z e g a r k ó w
T ylkO  1 Zl. ‘ "*ar' d0l)r“   ̂ łaricusŁkiem.

Tylko 2 zł. ,lol,,'zc z lWąVkiW-
Tylko 3 zł. 2 pła*'6jn: “
Tylko 4 zi. E i p j H j “ "J‘ ■"*“* j P  
Tylko 5 zł.
Tylko 6 zł.
Tylko 7 zł. t«‘
Tylko 8 zł.
Tylko 9 zł.
Tylko 10 zł.

daiem i szkatułka E ™ .  Lr , . u  (» U. >S do 25 zlr.
Tyiko 12 zt. ^ a^;«e%r;Gk2"ior3o z , r Ut 
Tylko 13 zł. zp,^ m a iżV.dźon;'ir ,złkL;',r.LniImi.'v’â s
próby Nr. 3 po 25, 35 do 50 zlr. i wyięj. Zegarki to w , 
że sle ja nakręca bez kluczyka. Dodaje sie tancuszek z 
a/.kartką skórzaną,
Tylko 14 zł.

Tylko 15 sTł.is 
Tylko 16 zł. f a T u ^ k i e ^ ^ d a ^ e "
Tylko 17 zł. ^ ‘S X ' . ,r
Tylko 18 zł. nźLutkrany Tesarek ,z'vlljcaraki na 1 
Tylko 19 zł.
szkutałką. ‘
Tylko 20 zł. w i bez"),

J e d y n y  s k ła d  d la  A nstrji d la  sp r z e d a ż y  h u r te m  i  p o je d y ó c z o  u

Antoniego Rix w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety .Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


